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Bez zwykłego hałasu rozpoczęła się we 
Wtorek sesya parlamentarna we Francyi. Depu
towani byli pod wrażeniem ostatniej mowy pre
zesa gabinetu Ribota, wygłoszonej na bankie
cie wielkich kupców w Bordeaux Rzeczywi
ście, ten minister przemawiał z taką pewnością 
-iebie i siłą, iż opozycya radykalna, me wie
dząc co to znaczy i domyślając się, że między 
rządem a stronnictwami umiarkowanymi po
wstały jakieś układy, zachowywała się oględnie 
na nieznanym sobie gruncie. Ponieważ takie 
manewry są główną treścią parlamentarnego 
życia we Francyi, przeto bordeauski sukces R i
bota wzmocnił stanowisko rządu i zapewnił mn 
spokojny przebieg sesyi. Ribot ostro zganił w 
tej mowie socyalistów i radykalistów, jako tych, 
którzy ciągle jeno narzekają, a dotąd nie zdo
łali przedstawić ani jednego praktycznego pro
jektu, któryby usunął powód ich narzekań. 
„Jedynem ich zadaniem — rzekł minister — 
jest wciąż podtrzymywać niezadowolnienie 
wśród robotników fabrycznych i kopalnianych. 
Są oni pasożytami namiętności, podrażnionych 
zbyt nerwowem życiem. Gdyby nastało zupeł
ne zadowolnienie, oni straciliby racyę bytu i 
źródło dochodów, więc wcale się nie mozolą 
nad opracowywaniem praktycznych projektów, 
Wciąż jeno marzą o wielkich przeistoczeniach, 
o których wiedzą, że są niewykonalne. Całem 
ich zadaniem — rzucać pod nogi społeczeństwu 
kamienie, aby nie mogło uzdrowić tego, co na
prawdę chore. Nie są tedy stronnictwem jakiejś 
reformy, lecz są prostą rewolucyjną gromadą, 
za taką powinni być uważani i traktowani od- 
powiednio**.

Tak jeszcze nie mówiono we Francyi. 
W ięc kiedy w Bordeaux dowiedziano się, że 
Ribot tak mówił, zgromadziły się przed gma
chem, w którym dawano bankiet, ogromne tłu
my socyalistyczne i poczęły wyprawiać kocią 
muzykę, a potem kamieniami tłuc okna W y
stąpiła tedy polieya, jednych wypłazowała, in
nych zamknęła do kozy, rozpędziła wszystkich 
z tą samą energią, z jaką mówił minister. Za
tem po słowach wnet czyn nastąpił i to spra
wiło we Francyi należyty efekt. Wróciwszy 
z Bordeaux do Paryża na otwarcie parlamentu, 
zastał Ribot deputowanych w usposobieniu na
der łagodnem.

Lecz wróćmy do jego mowy. Najsłabszym 
jej punktem było wytłómaczenie akcyi przeciw 
Japonii Wiadomo, że Francya nic na tej akcyi 
nie zyskała, usłużyła tylko Rosyi, ale nie obro
niła ani swych kolonialnych, ani handlowych 
interesów. Usprawiedliwić się z tego przed 
kupcami było dosyć trudno. W ięc Ribot z k o 
nieczności ograniczył się do frazesów. Oto do
wodził, że Francya jest tak wielkiem mucar- 
fetwem, iż nie może dopuścić, aby cokolwiek 
działo się bez niej, rozumie się zaś tamo przez 
się, że dziać się to musiało raczej gwoli Rosyi, 
niż gwoli Japonii, bo tak myśli każdy Fran

cuz. B yć może, iż on tak myśli, jednak Anglia 
także jest wielkiem mocarstwem, a przecież 
nie uważała, że wszystko koniecznie powinno 
dziać się z je j udziałem. Wszelako, zdaniem 
Ribota, jest pewien zysk z tej akcyi, bo „wę
zły, łączące Francyę z Rosyą, zacieśniły się i 
wzmocniły, w skutek czego cały świat pojął, 
że te dwa mocarstwa stanowią rękojmię pokoju 
i bezpieczeństwa4*. To tylko frazes.

Potem Ribot, będący nietylko prezesem 
gabinetu, ale i ministrem finansów oznajmił, 
że w bogatej Francyi pojawił się deficyt, co 
tern przykrzejsze, iż minister wojny żąda 10- 
milionowej nadwyżki, minister marynarki trzy 
milionowej, a potrzeba jeszcze uczynić coś dla 
rolnictwa i coś dla reform socyalnych. Rząd 
przygotował odpowi dnie projekta. Deficyt ogó
łem wynosi 55 milionów franków, a zatem 
trzeba nowych źródeł dochodu. Znalazł je  p. 
Ribot w nowym podatku spadkowym, który 
zapewne przyniesie 25 milionów, dalej w oso
bnym podatku za prawo trzymania domowych 
sług (lokai, pokojówek, kucharek, furmanów, 
etc.), wreszcie w opodatkowaniu zagranicznych 
papierów wartościowych i kart do grania. Te 
wszystkie podatki są demokratyczne, więc od
powiadają duchowi dzisiejszej Francyi, a zu
pełnie pokryją deficyt. Zatem wszystko w po
rządku i sesya zaczyna się pomyślnie.

Skandalami wojują z Crispim opozycyo- 
niści włoscy i dotąd osiągają lepszy rezultat, 
niż konserwatyści, którzy pod dowództwem 
Rudiniego starają się przekonać naród o błę
dnej polityce rządu. Poważna krytyka stosun
ków ekonomicznych nie przekonywa ogółu, 
który nie lubi badać i głęboko się zastana
wiać. On woli ta ie błyskawice, jakiemi są 
skandale. W ięc bohaterem dnia jest radyka
lista Cavallotti, który publicznie w liście o- 
twartym, rozrzuconym po kraju, zarzuca Cri- 
spiemu aż trzy zbrodnie. Pierwszą jest sza- 
eberka finansowa ze znanym Korneliuszem 
Herzem, owym aferzystą paryskim, który w y
zyskiwaniem zmusił Reinacha do samobójstwa, 
był ojcem francuskiej Panamy, a teraz wciąż 
umiera w Anglii, ale umrzeć nie może. Tej 
szaeberki miał się dopuścić Crispi przed kilku 
laty, gdy przed Rudinim i Giolittim był sze
fem rządu. Już dawniej mówiono nieraz o tern, 
ale dowodów nie miano. Teraz CavalloŁti w y
raźnie nie określa nadużyć, głosi jeao, że była 
zbrodnia oszustwa i kradzieży i wzywa Cri- 
spiego. aby go powołał przed sąd, gdyż powia
da, „albo ja jestem oszczercą, a w takim razie 
nie powinienem być deputowanym, albo Crispi 
jest nikczemnikiem, a więc nie może stać na 
czele rządu**. Crispi jednak dotychczas nie od
powiada na wezwanie Cavalłotti’ego. Drugą 
jego zbrodnią są przekupstwa urzędników i 
różne intrygi, któie knuł Crispi, aby obalić 
swego wroga Giolitti’ego, gdy on był szefem 
gabinetu. Ci przekupieni urzędnicy wprowa
dzali Giolitti’ego w błąd, wprowadzali go w za
sadzki, dopuszczali się różnych matactw, aby 
jeno skompromitować szefa rządu. Wreszcie

skarga wniesiona do sądu przez Crispiego na 
Giolitti’ego i odrzucona niedawno przez trybu
nał apelacyjny, poparta była zeznaniami prze
kupionych urzędników. Jeśli to wszystko pra
wda, to nieładnie wygląda Crispi, ale okropnie 
także biurokracya włoska. Wreszcie trzecia 
zbrodnia. Wydalono ze służby komisarza poli- 
cyi, zatrudnionego w kolonii karnej Porto Er- 
cole. Ów komisarz wręczył Cavallotti’emu do- 
kumenta, świadczące o tern, że z nakazu Cri
spiego dręczono politycznych przestępców w 
Porto Ercole i torturam. zmuszano ich do ta
kich zeznań, jakich poGzebował Crispi, który 
potem, na podstawie tych zeznań, zapisanych 
do protokołu, odbywał rewizye, więził, nękał 
niewinnych ludzi, których całem nieszczę
ściem było to, iż byli politycznymi przeciwni
kami Crispiego.

Zapisaliśmy te oskarżenia Cavallotti’ego, 
gdyż o nich pisze cała włoska i zagraniczna 
prasa, lecz wyznajemy, i i  owe zarzuty są tak 
straszne, że wierzyć im trudno. Co najmniej, 
są bardzo przesadzone, albo generalizują jakieś 
wypadki rzeczywistego nadużycia zbyt gorli
wych, lub płaszczących się urzędników. W  ka
żdym razie smutny widok przedstawia społe
czeństwo, w którem kierownicy kraju mogą 
być narażeni na podobne zarzuty, a opozycya 
może używać takich środków walki. Jak tu 
nie zawołać z Heinem Przedni są ci, i tamci, 
zaiste, są przedni, lecz przebacz nam Boże, 
żeśmy tak w ybredni; bo innego do gustu bar
dziej nam przypada: — smażone piskorze, to 
przysmak nielada!

IV Berlinie co godzina, to inna pogłoska 
o nieuniknionych zmianach w sferach parla
mentarnych i rządowych. Parlament byłby już 
zamknięty, ale cesarz nie chce pokazać, że się 
z nim liczy, może się gniewać na niego, albo 
mieć go w łasce. W ięc parlament potrwa do 
Zielonych Świąt, a potem, otrzymawszy urlop, 
już się nie zbierze w dzisiejszym składzie. To 
jedna pogłoska, a druga, że Hohenlohe ustąpi 
za parę tygodni razf m z Bótticberem; Mar- 
schall, podsekretarz do spraw zagranicznych, 
zajmie miejsce Bottich ,ra, a miejsce Marsehal- 
la — Herbert Bismark, albo może ten Bismark 
pójdzie gdzieś na ambasador;, a za to inny dy
plomata zastąpi Marshalla. W edług trzeciej 
pogłoski będzie wbrew przeciwnie: wprawdzie 
Bótticber ustąpi, bo strasznie poróżnił się z von 
Kollerem przy licznych świadkaeh-deputowa- 
nycb, ozem nadwerężył powagę rządu,, ale i v. 
Kóller ustąpi zaraz po Zielonych Świętach, 
bo cesarz chociaż niechętnie, musi dac mu dy- 
m isyę, gdyż przekonał s ię , że „zmobilizowa
nego mieszczaństwa1* ku obronie wolności nie 
przełamie. Z tego jedno w idać: że panuje 
chaos po ostatnich zajściach w parlamencie.

& orespo u d e n ey e.
Wiedeń, 14 maja. 

Wczoraj liberalny klub radnych miasta 
Wiednia odbył naradę, co począć w obec kan

dydatury Luegera na wiceburmistrza. Dziś pre- 
zydyum rady gminnej składa się ze samych 
liberałów. Burmistrzem jest dr. Grubi, jednym 
wiceburmistrzem dr. Richter, drugim Matze- 
nauer. Już przed ostatnimi wyborami bardzo 
utrudniona była sytuacya burmistrza w radzie 
gminnej, mimo jego polityki pojednawczej, usu
wającej z wielką starannością wszelkie punkta 
sporne z obrad. Frakcya liberalna nie zdobyła 
się na energię naieżytego odporu, nie miała 
takiej karności, ani organizaoyi, jak stronni
ctwo Luegera. Coraz więcej stronników odpa
dało z szeregów stojących za burmistrzem. 
W  bardzo niedwuznaczny sposóbj wiązali się oni 
z antysemitami, chcąc niby „godzić**. Takich 
„dzikich** było 8—10, tak, że w pewnych kwe- 
styach prezydyum narażone bywało na nai- 
cięższe porażki. W ybory ostatnie zmieńJy je 
szcze radykalniej skład rady gminnej. Na 138 
radnych jest 64 antysemitów kamie związa
nych w ^stronnictwo żadnych nie bojące się 
środków pód egidą Luegera, a 63 liberalnych i 11 
„dzikich**.

Liberalna frakcya jest w mniejszości, a gdy 
chwilowo dwóch jej członków ciężką złożonych 
jest chorobą, rozporządza tylko 61 głosami. An
tysemici radni żądają godności jednego wice
burmistrza dla siebie i to dla Luegera, a gdy
by im się ta godność nie dostała, chcą opozy
cyjną taktykę w hałaśliwszy jeszcze prowadzić 
sposób i żadnych nie uznają aktów i uchwał 
rady liberalnej. Tak np. dnia 17 bm. ma odbyć 
się wybór 8 radze ów miejskich (Stadtrathe) 
z płacą 3.000 zł. Otóż antysemici uchwalili, że 
na wypadek, gdyby Luegera nie wybrano wice
burmistrzem, żadnej z tych posad nie przyjmą, 
aby w ludności nie obudzić mniemania, że go
dzą się z istniejącym stanem rzeczy.

Z drugiej strony lawirujący między obu 
obozami „dzicy**, mający też pewne związki 
z umiarkowanymi antysemitami, chcieli wymódz 
na liberalnej frakeyi, aby wybrała wiceburmi
strzem pierwszym zamiast R ichtera, jakiegoś 
bezbarwnego członka, z którymby się część an
tysemitów prędzej godziła.

Burmistrz Grubi nie chce jednak na ża
dną z tych kombinacyi się zgodzić. Z Luege- 
rem razem siedzieć w prezydyum ani on, ani 
dr. Richter nie może. Na wybór zaś bezbar
wnego wiceburmistrza trudno im się zgodzić 
dlatego, bo antysemici zyskaliby tylko na cza
sie i na sposobności, aby dalej agitować wśród 
ludności i poczuwszy się na siłach, wymusiliby 
następnie zmianę osób w całem prezydyum. 
Burmistrz czuje, że do takiej chwili nie dale
ko i zamiast przedłużać wątpliwej wartości 
trzymanie się bberałów u steru, woli ustąpić, 
póki ma jeszcze możność ustąpienia z własnej 
woli. Liberałowie na opióżniającą się godność 
wiceburmistrza pierwszego będą wprawdzie sta
wiali kandydaturę Richtera, ale i on i bur
mistrz Grubi godność swą złożą, pozostawiając 
pole antysemitom. Zostanie z liberałów tylko 
Matzenauer w urzędzie wiceburmistrza, a on 
zastosuje się do uchwał, które jego frakcya ma 
powziąć. Zdaje się, że liberałowie każą mu zo

stać, bo chcą mieć jednego zastępcę w Prezy_ 
dyum, aby sobie ułatwić kontrolę nad admini 
stracyą nowego do władzy dopuszczonego stron* 
nictwa.

Taktyka bberałów jest bardzo niebezpie
czna. Sądzą zapewnie, że zniszczą antysemitów, 
dawszy im sposobność zużycia się w kilkule
tnich rządach, że zmuszą rząd do wmięszania 
się w spory stronnictw miejskich i oświadcze
nia się za liberałami, którzy ministerstwo po
pierają, a przeciw Luegerowi i jego popleczni
kom, którz}' w parlamencie najjałowszą i naj- 
bezmyślniejszą przedstawiają opozycyę.

W  rzeczy  samej Lueger, jako burmistrz 
stolicy — jeżeli mu Cesarz udzieli sankcyi — 
jest niemiłą niespodzianką dla pewnych kół 
rządowych. Ale z takimi faktami gdzieindziej, 
w Berlinie np., gdzie radykalne żywioły panują 
w radzie gminnej, a rząd jest zawsze konserwa
tywny, dawno już oswoić się musiano. Gdyby 
liberałowie szukali byli zgody ze swoimi prze
ciwnikami przed kilku laty, gdyby dziś jeszcze 
wyrzec się mogli zbyt wysokiego o wyłącznym 
swym rozumie politycznym mniemania, toby 
w ciągu pewnego czasu namiętności stronnictw 
ucichły i stworzyłaby się podstawa do rzetelnej 
pracy dla miasta. Tego jednak nie uczynili i 
uczynić nie chcą. Liczą na to, że Lueger za 
wiele przyrzekał w zapale bojowniczym i że 
teraz bardzo mało z przyrzeczeń swych dotrzy
mać potrafi.

Lueger wygadywał na wielkie opodatko
wanie komunalne, na połączenie przedmieść z 
Wiedniem i zwalenie na nie ciężarów, na zbyt 
małe płace urzędników miejskich itd. Otóż po
każe się, czy bez narażenia miasta na bankru
ctwo potrafi z podatków coś opuścić, ciężary 
nowych dzielnic zmniejszyć, płace zaś urzędni
ków podwyższyć. Zapominają tylko liberałowie, 
że administracja antybberalna wszystkie posady 
wypełni swymi stronnikami; że urzędy komu
nalne, miejsca nauczycieli, inżynierów, lekarzy 
odda zaufanym swoim mężom; że wniknie w 
najdrobnie sze kanały życia miejskiego i że po
tem — choćby w ludności obudziła się opozycya 
przeciw nowej gospodarce — za późno będzie 
rugować potężnych przeciwników politycznych- 
Ludność zresztą nie posiada krytyki takiej, 
jaką jej przypisują liberałowie. Kto do niej 
przemawia w szynkach lub na ulicy i wiele 
przyrzeka, ten zawsze miał i kto wie czy nie 
zawsze mieć będzie słuszność. Lueger powoły
wać się może na to, że jego poprzednicy za 
wiele popsuli i że on nie może od razu napra
wić wszystkiego. A  liberałowie, którzy' elegij
nymi tonami żegnają okres swych rządów i w 
pismach swych piszą sobie przedpogrzebowe pa- 
negiryki, swoim staraniom przypisując wzrost
miasta, wodociągi, szkoły, kanaiizacyę, przy-
pomniećby też sobie winni, że nie ma zarządu 
tak złego, który nie mógłby dokonać niektórych 
wielkich zadań, będących wynikiem niejako na
turalnego biegu życia. Jeśli ich zasługą jest 
ruch budowlany, kanalizacya i wodociągi, to i 
ich zasługą byłby krach, bankructwa z lat 187 3 
do 18 7 0  i niezdolność stworzenia większego

10)

OPOWIEŚCI PRAWDZICA
(Obrazki z życia Sportsmana).

(Ciąg dalszy).

IV . „A  I a r m ‘

Było to w czasach, kiedy wiedeński 
„Jockey - Club** nie miał jeszcze paradnego 
apartamentu na Augustiner Strasse, a mieścił 
się w skromnym, z kilku pokoi złożonym, ho
telu Munscha.

Owego dnia po teatrze gwarno było w 
głównym salonie „Jockey-Clubu**. Powracający 
z teatru członkowie zastali na stołach najśwież
szy numer kalendarza wyścigowego, a w nim 
ogłoszenie wag przeznaczonych koniom, które 
miały brać udział w wielkim biegu myśliw
skim w Preszburgu, gdzie wyścigi odbyć się 
miały za dwa tygodnie. Zajęcie było ogólne i 
bardzo żywe. "Wszyscy mówili naraz, dyskuto
wali szanse każdego z koni, przyczem oczy
wiście nie obeszło się bez krytyki czynności 
„bandicappera**, narzekań na jego niesłuszność, 
projektowania zakładów i t. d.

Hrabia Helfenstein uważany za powagę 
we wszystkich kwestyacb wyścigowych nie 
mówił nic, i założywszy szkiełko w oko, bar
dzo pilnie studyował listę naznaczonych wag 
Wreszcie, kiedy się gwar trochę uciszył, prze
mówił

—  Mnie się zdaje , że najlepszą szansę ma 
„Alarm**.

Głośny śmiech odpowiedział mu na to.
— Go ! — zawołał młody książę Colatto - 

Wszakże to wykłapany zupełnie koń jedenasto
letni, a jeśli go książę K. zapisał, to chyba 
dlatego, żeby przez pierwsze przeszkody prze
prowadził tę młodą klacz kasztanowatą „Miss**, 
któ a pójdzie na wygranę.

— A  ja wam powiadam, że z tą lekką wagą 
„Alarm** może wygrać.

— Cha, cha, ch a ! żartujesz.
— Chcecie się zakładać ?
— Ale piętnaście, dwadzieścia na jeden, prze

ciw niemu.
— Dobrze, ja trzymam, ale trzeba notować.

Zasiadł tedy Helfenstein z ołówkiem nad
kartką papieru i zaczął zakłady notować. Trzy
mano od piętnastu do dwudziestu pięciu na je 
den przeciw owemu nieszczęsnemu „Alarmowi1*.

Kiedy Helfenstein zamknął listę, okazało 
8ię, że zwycięstwo „Alarma** przyniosłoby mu 
około dwudziestu tysięcy złr. Gdyby zaś kcń 
przegrał, on musiałby zapłacić tysiąc kilkaset złr.

Skończyło się posiedzenie, i poszli na ko-

lacyę; przedtem jednak Helfenstein zboczył 
jeszcze do kancelaryi klubu, napisał do właści
ciela „Alarma** telegram, w którym zapytywał, 
czy koń jest na sprzedaż, i za jaką cenę ?

Nazajutrz odebrał odpowiedź, że koń jest 
na sprzedaż, a cena była tak umiarkowaną, że 
się aż zadziwił, i w tej chwili odtelegrafował, 
że konia kupuje, i prosi, żeby go przysłano 
pierwszym pociągiem, którym będzie mógł odejść 
do Wiednia.

Hrabia Oskar Helfenstein był jednym z 
młodszych synów magnackiej rodziny. Starszy 
syn dzierżył majorat, on zaś, ze skromnym apa- 
nażem służył w wojsku, hulał, grat w karty, 
zakładał się na wyścigach, robił długi i z woj
ska występując, kiedy zlikwidował swoje mie
nie, okazało się, że mu zostaje około trzydziestu 
tysięcy złr. majątku.

Z tych, dwanaście tysięcy złr. włożył we 
wspólną stajnię wyścigową z baronem E., a staj
nia ta biegała dość szczęśliwie.

Resztę zaś ośmnaście tysięcy złr. wkładał 
w grę w karty, zakłady, i z dochodów oraz 
z apanażu, jak wspomnieliśmy, skromnego, żył 
w Wiedniu jak mógł.

Słowem był to : „ein abgekracbter Ka- 
yalier**.

„Alarm**, jak powiedzieliśmy wyżej jede
nastoletni, dużo biegał, dużo polował, dużo cho
dził na dystanse, był on, jak się słusznie w y
raził jeden z klubistów, koniem „wykłapanym** 
i właściciel chętnie go się pozbył za tanią sto
sunkowo cenę.

Helfenstein znowu będąc w rzeczach wy
ścigowych bardzo biegłym „du metier**, w ie
dział doskonale, że książę K. mając dwa konie 
w b iegu , może przysłać tylko jednego na w y
ścigi, albo gdyby nawet przysłał obydwa, może 
chcieć wygrać klaczą. Dlatego konia k upił, a 
zapędziwszy się w zakłady do wysokości około 
dwudziestu tysięcy złr., — co w jego majątko
wych stosunkach bardzo wiele znaczyło, chciał 
być pew nym , że wszystkie siły i szanse konia 
będą wyzyskane w owym wyścigu.

Był bardzo dobrym i doświadczonym jeźdź- 
cem wyścigowym, więc postanowił sam na nim 
jechać.

Na drugi dzień po zawarciu tych zakła
dów zważył się, i okazało się, że ponieważ ko
niowi lekką naznaczono w agę, a on był duży 
i kościsty, musiał dużo stracić w a g i; zaczął 
wtedy głodzić się, pocić itd., aby módz za dwa 
tygodnie w biegu jeździć.

Tymczasem wieść o zakładach porobionych 
na „Alarma** gruchnęła po W iedniu, a we 
dwa dni później podczas rannego galopu koni 
na „Freudenau1* o niczem innem prawie nie

mówiono.
„Alarm1* przyszedł do W iednia; umiesz

czono go w stajniach na „Freudenau1*, ale kie
dy go br. Helfenstein oglądnął, zaczął bardzo 
kiwać g łow ą , bo mu się wydał koń o wiele 
za tłustym na to, ażeby mógł biegać już za kil
kanaście dni.

Dawszy mu dzień w ypoczynku, wsadził 
na niego jakiegoś najętego „ad boc“ źokieja,-  — o  ~ 77----- -----------  ----------

kazał zrobić szybki galop na odległość 3 mii 
angielskich (4800 mtr.)

Bo galopie koń wrócił do stajni na trzech 
nogach, i widocznem było, że dlatego był tłu
sty, że owa już naderwana kiedyś noga nie 
mogła wytrzymać roboty, która potrzebną była 
do nadania mu „kondycyi** wyścigowej.

Hrabia Helfenstein był tedy w najgor
szym humorze. Dwóch chłopców przez dzień i 
noc zmieniało się, żeby biednemu „Alarm owi1* 
robić zimne okłady, ale słaba była nadzieja, 
żeby mógł bieg wytrzymać, a tern mniej w y
grać. Rachował więc Helfenstein, że stracił to, 
co za konia zapłacił, tysiąc kilkaset reńskich, 
które będzie musiał zapłacić wskutek przegra
nia zakładów, a w końcu nie wygra około 
dwudziestu tysięcy reńskich, o które porobił 
zakłady.

Ale owe dwadzieścia tysięcy miały dla 
niego ogromne znaczenie, więc z jednej strony 
starał się konia o ile możności wyleczyć z ku- 
lawizny, z drugiej dalej tracił wagę, ażeby 
sam mógł na nim jeździć, jeśliby koń mógł 
pójść. A  że głodzenie się i poty nie wpływają 
na dobry humor, to też on był w okropnym.

II.
Prawdzie był już wtedy znanym jako 

jeździec wyścigowy w Galicyi, ale miał repu- 
tacyę jak sam o sobie mawiał „parafialną1*; a 
marzył tylko o tern, żeby jeździć na jakimś 
torze wyścigowym poza granicami Galicyi — 
na torze europejskim. W ybrał się właśnie w 
owym czasie do Wiednia, a od wypadku wziął 
ze sobą strój wyścigowy.

Pomiędzy licznymi w stolicy naddunaj- 
skiej znajomymi, miał też wysokiego dostojni
ka dworu, który go bardzo nawidził, a sam 
był namiętnym miłośnikiem koni i wyścigów, 
miał też wyścigową stajnię.

Idąc razem ulicą spotkali Helfensteina w 
najkwaśniejszym humorze, do czego miał do
skonałe powody, i Ekscelencya powiedział mu: 

— Ot co będziesz się męczył i tracił wagę, 
potrzebujesz lekkiego jeźdźca, masz — i wska
zał na Prawdzica.

Helfenstein, chmurny, sztywny, nic nie 
! odpowiedział, a Prawdzicowi zrobiło się jakoś

niemiło. Poszli razem do Jockey-clubu na obiad, 
którego Helfenstein oczywiście nie jadł, bo się 
głodził. Przy końcu obiadu jednak zapytał Pra
wdzica półgłosem, czy ma ze sobą strój wyści
gowy, a w tym aż serce skoczyło i odpowie
dział, że przywiózł ze sobą na wszelki wy
padek.

Wtedy go Helfenstein wyciągnął z sali 
jadalnej, opowiedział całą rzecz o zawartych na 
„Alarma** zakładach, o jego kupnie, o niefor- 
tunnem naciągnięciu ścięgna w pierwszym ga
lopie, jaki zrobił będąc jego własnością, w  koń
cu powiedział mu :

— Jeśli pan ma ochotę jeździć, to bardzo 
panu wdzięczny będę, że pan na tej kalece 
pojedzie, ale z gory sumiennie powiadam pa
nu, że o całość kości pańskich najmniejszego 
zakładu nie zrobię. Przestrzegam pana, że na 
którejkolwiek przeszkodzie koń może nogę zu
pełnie urwać, przewrócić kozła, pan może 
kark skręcić a przynajmniej coś złamać. Otóż, 
mając lżejszą odemnie wagę, zrobiłby mi pan 
ogromną grzeczność, gdybyś na tej bestyi 
chciał jechać, to jabym się nie potrzebował 
dręczyć traceniem wagi, ale z drugiej strony 
zupełnie nie chcę brać na moje sumienie odpo
wiedzialności.

Prawdzie odrzekł, a głos mu się trząsł z 
em ocyi:

— Ależ panie hrabio, mogę tylko być wdzię
cznym za zaszczyt, który mi pan robi, powie
rzając mi szanse swego konia.

Prawdę mówiąo, gdyby n u byli wte
dy przyprowadzili samego Lucypera w koń
skiej postaci osiodłanego, a choćby nawet 
nabitego dynamitem, byłby siadł na niego z 
pewnością.

— Jeśli pan chce —  rzekł hrabia Helfen
stein — możemy poje bao zaraz na „Freu- 
denau**, to zobaczy pan konia ; jest tłusty nie- 
przymierzając jak wieprz, bo oczywiście no
ga nie mogła wytrzymać treningu. Jak panu 
już mówiłem, skoro przyszedł tutaj, dałem mu 
ostry trzymilowy galop pod lekką wagą, no, 
i jest teraz na trzech nogach. Ale jeśli do 
przyszłej niedzieli wydobrzeje, o tyle, że nie 
będzie kulał, to musi pójść. Pojmuje pan, że 
dla mnie dwadzieścia tysięcy reńskich mają 
pewne znaczenie, ale jeszcze raz powtarzam, 
że mi zupełnie na tem nie zależy, żeby pan 
kark skręcił.

Pojechali tedy na „Fraudenau“ i tam w 
stajni ujrzeli obraz nędzy i rozpaczy. Koń stał 
nad żłobem z opuszczonemi uszyma na trzech 
nogach, czwartą nie dotykał ziemi. Pod żło
bem siedział chłopak stajenny, który oo kil
kanaście minut odświeżał zimne na tej nodze

okłady.
Cała fD.yognomia zwierzącia zdradzała 

cierpienie.
— No, pojedzie pan, jeśli się koń wyleozy
— Oczywiście, pojadę.

HI.
W  parę dni potem Helfenstein uwiado

mił Prawdzica, że koń już wcale nie kuleje i 
zaproponował mu, ażeby nazajutrz o czwartej 
rano wyjechać i konia spróbować.

Pojechali też. „Alarm** wyszedł pod 
chłopcem w bandażach wprawdzie, ale w krót
kim kłusie nic nie kulał; potem zrobił krotki 
galop, a potem wsiadł na niego Prawdzie i 
znowu galopował — a zsiadłszy, powiedział 
hrabiemu Helfenstein, że nigdy nie siedział 
na równie łatwym i przyjemnym wyścigowym 
koniu.

— Chce pan spróbować na nim skakać ?
— O, dziękuję, skoro skacze, to mi nie po

trzeba próbować.
Helfenstein uśmiechnął sią, bo poznał 

„profesyonistę**-
I  tak przez kilka dni koń galopował, a 

noga jakoś wytrzymywała.
Nareszcie w wilię wyjazdu do Preszbui- 

ga Helfenstein przysłał Prawdzicowi żółtą z 
czerwonemi rękawami kurtkę i czerwoną czap
kę i dał mu rendez yous w  Jokey Clubie przy 
obiedzie.

Po obiedzie powiedział m u :
— „Miss1* księcia nie pójdzie, bo nie przy

szła, więc z siedmiu koni mianowanych pój
dzie pięć, oczywiście poprowadzi Wolkenberg, 
ale niech pan na niego nic nie zważa, on w o* 
góle nie może trzymać, i nie um ie; więc wró
ci do was, to jest udusi konia, i wy go dogo
nicie i wyprzedzicie. Kurtka w pasy białe i
szafirowe. Wątpię bardzo, żeby „Alarm1* cały 
bieg wytrzymał, niech się pan stara na prze
szkodach zwłaszcza podać się całą wagą w tył, 
bo gdyby mu w skoku pękło ścięgno, przele
ciałby pan przez g łow ę , a coby się dalej sta
łe ? . . .  nie chcę mieć pańskiego życia na su
mieniu. Najstraszniejszym przeciwnikiem jest 
hrabiego Nagybazy kon z Ajiglii świeżo spro
wadzony „Donald**, prawie równie tłusty jak 
nasz, ale to bardzo dobry koń, zdrów na no- 
gacp, a nasz kulawy. Hrabiego Nagybazy par> 
zna, bo pan z nim jeździł w Galioyi, to d zŁś 
pierwszy jeździec w monarchii, a jeden z naj
lepszych w Europie, tego niech pan pilnujej 
jeśli pan w ogóle do końca dojedzie, — mię
dzy nami mówiąc — j a s:*ę tego nie spo
dziewam.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W oh wili, kiedy list ten kończę, popołu
dniowe wydania pism przynoszą wiadomość, źe 
przy wyborze dzisiejszym z obecnych 136 człon
ków 70 odlało swój głos Richterowi jako pier
wszemu wicecurmiotrzowi; Richter jednak na
tychmiast godności tej się zrzekł, a następnie 
po trzykrolnom głosowaniu, gdy liberałowie i 
„ dzicy “ oddali kartki próżne, wy Diano Luegera 
66 głosami. Pokazało się, że liberałowie ustę
pują, choć rozporządzaj \ większością, chwilowo. 
Burmistrz Griibl dzis jeszcze złoży swój urząd 
w  ręce wiceburmistrza Luegera, który wykonał 
już przysięgę w mowie programowej przyrzekł, 
że bronić będzie pokrzywdzonych praw ludu, 
źe zmieni statui, gminy i z bezwzględną spra
wiedliwością wobec przeciwników i stronników 
prowadzić będzie sprawy

Obiega też pogłoska, że Matzenauer ró- 
wmoz zrzecze się swego nrzędu. Uchwała klubu 
liberalnego me zapadła jednak leszcze. Rozpo
czyna sie tedy nowy okres ciężki dla miasta, 
bo opozyoya — tym razem liberalna — będzie 
w większości, co nadzwyczaj ujemnie wpływać 
muji na tok obrad i energmzność zarzadu.

MAŁY FELJETON.
Listy z Wenecyi.

Odkąd tu jestem, najmniej patrzę na rze
czy najgłówniejsze. Stanowi to już zresztą wła
ściwość mojej natury. Piękności, które m Li on 
piór opisało, milion pędzi’ przeniosło na płótno 
i milion spojrzeń bezmyślnych sprofanowało, 
nader słabo ciągną mnie do siebie. Nie tyłbym  
zdolnym zakochać się w kobiecie, której uro
dę cały świat zna i podziwia i której wize
runki wystawiane są na pokaz w miejscach 
publicznych.

Cała Piazza i cała Piazzetca, wszystkie na 
nich marmury i wszystkie przy nich gmachy, 
smukłe pili, powiewające w każdy dzień uro
czysty Jagami narodowemi, i para monolitów 
potężnych, które zdają się strunami dwu ma 
pomiędzy niebem a ziemią uaciągnionemi — 
wszystko to o wiel6 więcej zachwycałoby mnie, 
gdyby było mniej znane, mniej chwalone, mniej 
pospolite.

Ile razy z ustami otwartemi stanę przed 
którymkolwiek z tych cudów, zaraz mi przy
chodzą na pamięć całe szereg Lcbyoh płócien, 
na których go odtwarzano. Usta zamykam, sty
gnę w zapale i niosę swój zachwyt gdzieindziej, 
do jakiegoś zaułka, o którym żaden przewodnik 
nie wspomina, pomiędzy groby weneckie, gdzie 
tylko jaszczurki w suchej trawie szeleszczą, — 
na gheto wreszcie, gdzie Szajlok bez żółtej 
czapki kupczy podrabianymi Tyoyanami, pa
trząc pobłażliwie, a nawet zachęcająco na umi- 
zgi tuźurkowych Lorenzów do swej niedomytej 
Jessyki.

A  jednak bazylika św. Marka iest wspa
niale p ękną, posiada bowiem co, co W iktor 
Hugo pragnął widzieć na paryskim Łuku try- 
umiainym: pleśń przeżytych stuleci. Ta pleśń 
właśnie, ta archaiczna „patynau, za którą staro- 
żytnicy tak bardzo się ubiegają, drogocennie] 
szą est dla mnie nad w.-zystkie złotnmzo- 
kamieniarskie je j skarby i nad pięćset kolumn 
marmurowych zdobiących je j czoło i wnętrze, 
nad mozajki przecudne, któremi z rozrzutnością 
heliogabalową wyłożono jej ściany, sklepienie 
i posadzkę; nad posągi białe, duchom ulatują
cym podobne, i nad misterne wypukłorzeżby 
Sansovina, którym dniami całymi przyglądać 
się można, nieustannie coś nowego w nich od
krywając; nad ten klejnot ponad klejnotami, 
który zowie się „pala d’oro“ i w rzadkich tylko 
chwYach tłumowi bywa pokazywany, i wreszcie 
czwórkę tych koni ze złoconego bronzu, które 
z rzymskiego Łuku Nerona przez Byzancyum 
tutaj się dostały i w łunie zachodniej płoną 
ogniście, jak rumaki z eliaszowego rydwanu.

Wieczorami, gdy na placu św. Marka za
błyśnie uroczysta ilum inacya noc w ulewie 
drżących zielonawo-srebrzyscyeh promieni, ba
zylika nabiera nadziemskiej piękności rzeczy 
wskrzeszonych. W ówczas cała ta ciężka, osa- 
dzidta, ozdobami przeładowana masa zdaje się 
lotną, nieważką i podobną mirażowi, którego 
pierwowzór istnieje kędyś dań ko, w niemate- 
ryalnych sferach pozaświecia. Wówczas też blade 
za dnia mozajki ożywiają się i wy pukla ją złote 
rumaki rwą się do lotu * świątynia, skrzydłami 
aniołów wzruszona, rośnie, chwieje się i od zie
mi — rzekłbyś — odrywa.

Zachwyt i trwoga ogarniają mnie, ile 
razy o późnej godzinie w^ród zupełnej ciszy i 
samotności placu, wi lżenie to spotkam przpd 
sobą. Cmentarny charakter Wenecy i uwyda
tnia się wówczas z całą potęgą niezmiernego, 
beznadzie nego smutku i miasto-upiór ciągnie 
za sobą w tajemnicze, majakami przeszłości 
wypełnione otchłanie. I  w ilzę  wówczas jak 
niewłaściwym jest dla ludzi smutnych to mia
sto, melancholią nasiąkłe, i ’’ak unikać go po
winni wszyscy, którzy się w smutku swym 
nie kochają, lecz uśpićby go pragnęli i znie
czulić.

Po kilka razy zachodziłem do wnętrza 
Bazyliki, ale zawsze przelotnie i zawsze na 
krótko. Raz natrafiłem na nabożeństwo so
lenne. Świątynia pełna była blasku, bijącego
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Z A  M O R Z A M I .
(Ciąg lalszy,.

Afisze włoskie ustąpiły miejsca merzy'tel- 
nym ogłoszeniom chińskim, a na trotoarze 
słyszę kłap&nie drewnianych podeszew Chiń
czyków Mali i wątli, z twarzą gładziutką 
bez zarostu, w kapeluszach okrągłych, z wło
sami splecionemi w -warkocz i wysmarowanemi 
oliwą, w milczeniu idą to w tę to w ową 
stronę. Pod bluzą niebieską z szerokiemi rę
kawami, nie można rozróżnić formy ich tuło
wia. Nogi ich już z natury małe, wydają się 
jeszcze mniejsze z powodu szerokich pantalo- 
now. Karły te o rysach delikatnych, z oczy
ma skośnemi. których czarny kolor dziwnie 
odbija od żółtego koloru skóry, z wystający
mi policzkami i spłaszczonym nosem, robią 
w-aźenie zwierząt, które niebawem zalęją całe 
miasto, zarabiać będą, zarabiać bez końca — 
i wreszcie wszystko zburzą Jest coś z węża 
w tyoh płaskich twarzach i jaka? zagadk iwa 
wytrzymałość w ich spojrzeniu, które zdaje 
się nie wchłaniać nic z otacza,ą^ego świata. 
Po opuszczeniu dzielnicy włoskiej także Baza
rów stał się tak samo oboiętny na wszystko, 
jak ci dziwm przechodnie. Nienawidzi on ich 
z całej duszy, ;d yż  to są wrogowie socyali-

od złoceń, od kryształów, od sukien kobiecych 
barwnych, krzyku ,/y c h , papuzich. Chmury 
niebieskiego, wonnego dymu unosiły się pod 
sklepienie, przeszyte tu i owdzie brylsntowemi 
strzałami słońca. Dzwoniono hałaśliwie, jakby 
lubując Si | w rym ostrym, szarpiącym nerwy 
dźwięku, a ile razy azwonki ucichły, odezwał 
się śpiew i muzyka. W ykonywano na chórze 
arye operowe, które w teatrze przypominałyby 
kościół, w kościele zaś przywodziły na myśl 
teatr. Skupić w  zamęt le takim myśl i po
dnieść ją aż do Boga, potran tylko W łoch — 
albo Francuz. Dla mnie okazało się to nie- 
możliwem. W yszedłem z olśnionym wzrokiem 
i pełnemi zgiełku uszyma, odczuwając całą ró
żnicę temperamentu i wrażliwości, ,aka dzieli 
południe od północy.

K ieayindzięj, wstąpiłem tam w porze 
przedwieczornej, kiedy już pora nabożeństw 
minęła, szare zm. erzchy kładły się po ścianach 
i ufać mogłem, źe w mieszkaniu Boga z Nim. 
tylko jednym znajdę oię sam na sam-

Omyhłein się.
Przed wejściem, z natręctwem zgłodniałej 

muchy, rzucił się na mnie przewodnik; trzech 
innych obskoozyło mnie w kruchcie; piąty 
włóczył się za mną po całym kościele jak 
zmora, nieubłagany, nieugięty, niedający odpę
dzić się milczeniem, prośbą ani groźbą.

W  świątyni spodziewałem się znaleść ci
szę; znalazłem gwar rozmów włoskich, fran
cuskich. angielskich. Gromadki turystów, któ- 
rycn narodowość stopień ruchliwości i krzykli- 
wości wskazywał odrazu, przechodziły od oł
tarza do ołtarza, od posągu do posągu, od mo- 
zajki do mozajki wiodąc głośno djalogi i za- 
sypuj tc pytaniami przewodników, którzy jar
marcznym , zachrypłym głosem wypowiadali 
swe katarynkowe objaśnienia.

Poprzednio znalazłem się w teatrze, te
raz w gałeryi publicznej. Domu modlitwy na- 
prózno dotąd szukałem.

Zresztą, choó to wygląda na paradoks, po
wiem, że i modlitwa jest tu‘ inna i sposób mo
dlenia się nie tak i jak u nas. AYłocb gotów jest 
zaSpibwać w kościele, na chwałę bożą, cavattine, 
z „Cyrulika sewdskiegou, nie widząc w tem  ża
dnej zgoła niestosowności. Czuć w tern pokre
wieństwo plemienne z Hiszpanią, gdzie w mi
łym chłodku świątyń chrześcijańskich, damy pi
jają czekoladę, chrupią biszkopty i obdzielają 
się wzajem ploteczkami.

Oto naprzykład w cichej kaplicy, • które,, 
Wielkie, słońcem zalane okno szkarłatną oponą 
zasunięto, daje się słyszeć prędki stukot dam
skich bucików.

Drobnym, szybkim krokiem wbiega AYe- 
necyanka, cała w koronki czarne spowita i mi
mo upału i zmęczenia, matowo-biała. Przypada 
do stojącego pod murem klęcznika, wspiera się
0 rzeźbioną deskę; koronkę z twarzy odrzuca i 
zanim jeszcze pozdrowiła Boga, zaczyna się po
śpiesznie wachlować, Wielki, purpurowy wach
larz migoce w jej ręku jak krwawa błyskawi
ca, a przymknięte oczy, rozchylone usta, bły
skająca z pomiędzy nich białych zęoów emal a
1 <mły wyraz twarzy, w  gorących, czerwonych 
odblaskach skąpanej, mówić się zdają •

— Ach, jak mi dobrze 1 Ach, jak mi tego było 
potrzela ! .

Uspokona się wreszcie i odpoczęła. "Wach
larz zamyka i odkłada na stronę, poprawia fał
dy koronkowej zarzutki, łokcie opiera na klęoz- 
niku i palce rąk zaplata. Wyraz jej twarzy 
zmienia się. Rozkoszne rozleniwienie ustępuje 
miejsca pobożności, a z warg szkarłatnych i 
z falującej piersi wybiega szept, westchnieniami 
krótkmmi przerywany:

— Jezu, skarbie mój!... Jezu, serce m oje!.. 
Jezu, miłości moja !...

A  oto inny obrazek z natury.
Noc Zaułek na krańcach AYenecyi. W  za

głębieniu mura posążek Madonny, obstawiony 
doniczkami z kwieciem ; przed posążkiem mała 
lampka czerwona, — której płomieniem wiatr 
chwieje. Księżyc to wyjiływa z za chm ur, to 
się za nie chowa. W oda w kanale pluszcze, 
mruczy i szemrze , jakby ktoś razom modlił 
się, całował i płakał.

Pod kamienne schody podpływa milcz- 
hiem łódź czarna. Wysiada z niej kobieta w 
chustce dużej, pod którą coś ciężkiego ukrywa. 
Wysiada i ięcząo, ciężar swój pod stopy Ma
donny niesie. Zbliża się, chustkę odkrywa i na 
kamieniach składa — dziecię. Dziecię jest cho
re, bezsilne i od gorączki nieprzytomne. Nawet 
płakać nie może.

— Prędko mam wrócić ? — pyta odpływający 
przewoźnik.

— O zorzy ! — odpowiada kobieta.
Rzuciła się na kolana, włosy jednem szar

pnięciem ręki rozplotła i rozpoczyna modlitwę. 
Modli się o zdrowie dziecka. Dziwna to modli
twa ! Kobieta nie prosi, ale się uponrna, me 
korzy się, ale w j graża, nie płacze, ale zgrzyta 
i wyje. Jest to jakby zacięta obrona lwicy, 
której chcą zabrać lw ;ątko. I przez kilka go- 
dz: n słychać tę dziwną modlitwę, tak niepodo
bną do naszej , a powtarzaną stokrotnie przez 
echa k°nałów i lagun

Tak się w W enecyi modlą.
Wiem już także, w jaki sposób w drogę 

wieczności wyruszają.
Od czasu do czaoU, na wystawach sklepo-

zrnti. niebezpi aczm ejsi od najdroższych kapita
listów Pracują bowiem za byle co, a pracu
ją  po p-ętnaście i szesnaście godzin dziennie 
zawsze ie inakowo, n g d y  się me męcząc. Przez 
nich upadają rzemiosła, to też trzeba ich bro
nić przeciw wściekłości ich współzawodników, 
należących do rasy białej, których zrujno
waliby w ciągu kilku lat, gdyby im dano 
zupełną swobedę W  nrarę, jak oblicze agi
tatora staje się coraz bardziej ponure, de
tektyw staje się coraz .owiaimejszy. Mówi 
nam, że ci ludzie są bardzo grzeczni. AVstę- 
puje do ich sklepów, przerzuca wszystkie 
przedmioty, potężną swą rękę klepie każdego 
Omńczyka po ramieniu, śmmiąe się serdecznie. 
Mali ludzie żółci łypią swemi czarnemi oczka
mi z dobrodusznością, w której przebija zło
śliwość. Ofiarują nam na sprzedaż swoje to
wary, herbatę w eleganckich pudełkach, wy
roby z iaku, tkaniny, porcelanę, wszystko li
che, godne bazaru dwudziesto-rzędnego. Sta
wiają ceny szalone i uśmiechają się, gdy się z 
nimi targuje, nie nalegając’ wcale na kupie
nie. Nie z handlu on żyją w Nowym Yorku, 
ale z prania bielizny, którego podejmują się 
po cenach tak niskich, że uczynili przez to 
wszelką konkurencyę niemożliwą Zresztą tak 
mało potrzeba im do życia.

Wchodzimy do jednej z ich restauracyi, 
aby zdaó sobie sprawę z ich sposobu życia. 
Na stołach okrągłych i bar łzo wysokich,

wych spotykam niewielkie kaitki z czarną ob
wódką , —  niedbale pomiędzy towar rzucone. 
Z  początku zgadnąć nie mogłem , co one zna
czą i dziś już wiem , że są zawiadomieniami o 
śmierci.

AY pasticcerii pom .edzy ciastkami, w pol- 
lerii wśród oskubanego drobiu, w laiterii na 
osełkach sera, u szewca w cholewce bucika, u 
winiarza pod pękatą butlą marsali, u cyrulika 
między słojam pijawek bielą się te biuletyny 
śmierci, w których, prócz wąskiej, czarnej ob
wódki. nic zresztą nic ma żałobnego. Styl na
dęty, teatralny, panegiryki zeszłowieczne i 
współczesne reklamy przypomint jący, odbiera 
m nawet powagę Nietylko niedoścignioną do

skonałością jest tam każdy nieboszczyk, ale 
wzorami cnót i przedmiotów są też wszyscy 
członkowie osieroconej rodźmy. „ X . X. stvca- 
łore, unico artista dci tempi!u — czytam na je 
dnej z uart, donoszących o śmierci zwykłego 
kamieniarza.

Pogrzeby wyruszają zwykle z kościoła o 
bardzo wczesnej godzinie, gdy AYenecya jedno 
dopiero oko ze snu otwarła. Najkrótszą irogą 
kierują się do pobrzeża laguny, stąd zaś naj
częściej złożonego do czarnej gondol’ trupa, 
odwożą już tylko znajomi na San Mich U R o 
dzina nie towarzyszy nigdy zwłokom, lecz po
zostaje w domu i-według obyczaju oddaje się 
płaczom i lamentom Każdy zas pog-zeb od
bywa się z pośpiechem i z dziwną ukradkowo- 
ścią, jakby chciano jak najuręazej a niepostrze
żenie usunąć czarną plamę smutku z błękitno 
złotego tła życia i przyrody.

„Grzebać żyda1" znaczyło u nas w X Y I 
i X V II wieku knuó coś potajemnie; dziś mo- 
źeby w tern samem znaczeniu należało mówić: 
„grzeb, ć AVenecyauina“ .

Pomiędzy iliwkami hiszpańskiemi a świe
żą 11 >a znajduję raz zawiadomienie, że naza- 
jut. z o 8ej raao wyruszy z Bazyliki czyjś po
chód pogrzebowy AYe wskazanej godzinie je
stem na miejscu. Sługa, kościelny gasi świeee 
i zabiera się do sprzątania katafalku.

— Gdzie pogrzeb?
— Tylko co odszedł.

"Wybiegam, wzrok wytężam i w oddale
niu miga mi niewyraźnie gromadka czarno 
odzianych ludzi, niby stado odlatujących jaskó
łek. Zbliżyła się do morza i zaraz na wszyst
kie strony rozpierzchła. A  na falach widać tyl
ko trzy duże, żałobne gondole, które posuwają 
się szybko w stronę Lido, trzem czarnym, spło
szonym łabędziom podobne.

AYenecya ucieka przed smutkiem, ale smu
tek goni ją  i dogania. Całe miasto jest cmen
tarzem, a Bazylika, procny dożów 1 pacrycyu- 
szów nakrywająca, to tylko jeden z jego boga
tych nagrobnych kamieni.

Mogą inni na cześć tego dziwa architektu
ry głosić hymny pochwalne; na moje usta w i
dok jego przywołuje tylko westchnienie:

—  P<quiescant

PRZEGLĄD z arna 18 Maja 1895.

KRONIKA.
Lwów 17 maja.

Mianowania. Wydział krajowy uchwałą z dnia 
8 maja br. zamianował p. Bronisława Sądeckiego 
notaryusza i burmistrza w Żywcu, kuratorem kra
jowego naukowego warsztatu tkackiego w Rych- 
wałdzie.

SI uh. W  kościele św. Maryi Magdaleny odbył 
się onegdaj ślub p. Edmuuua Kolbe, szowskiego, 
członka naszej redakcyi, z panuą Zofią Dzikowską, 
córką publicysty p. Mieczysława Dzikowskiego. 
Państwo młodzi wyjechali po ślubie na wieS 
w rawskie.

Wiadomości dyecezyaine. Arcbidyecezya lwow
ska obrz. łac.: Administracyę exeurrendo Machlińca 
powierzono ks. Andrzejowi Troszczyńskiemu, pro
boszczowi w Sokołowie. Konkurs na probostwo w 
B1 dzanowie i Niemirowio ogłoszono z terminem do 
15 czerwca 1895. Dyecezya tarnowska: Konkurs
parafialny z pomyślnym wynikiem złożyli: ks. Jan 
Figiel, administrator w Tęgoborzy ; ks. JaD Jarzę- 
biński, proboszcz w Mystkowie ; ks. Stanisław Rze
pecki, wikary w Ujściu solnem; ks. Franciszek 
Sosin, wikary w Borowej ; ks. Wincenty Wnęk, 
wikary w Pstrągowej

Na dochod budowy oomu słuchaczy lwow
skiej politechniki odbędzie się dnia 18 maja b. r. 
w teatrze hr Skarbka przedstawienie składane z na
stępującym programem :

1) Uwertura z opery „Jadwiga11 odegra or
kiestra teatralna pod kierunkiem p. Jareckiego. 
2) „Zemsta bogini11, komedya w 1 akcie. 3) Chór 
Lutni. 4) „ Akrobata11, komedya w 1 akcie Feuilleta. 
5) „Traviata“, solo skrzypcowe, p. Wolfsthal. 
G) „Schadzka11, komedya w 1 akcie Przybylskiego. 
7) „Faust11, p. Szymański (śpiew solo). 8) „Debiu- 
tantka11, humoreska w 1 akcie, odegra p. Czapliń
ska. 9) Marsz gogów. 10) Nie ma czasu11 La bucne, 

Dr Władysław Łaszcz/nski, dyrektor krajo
wej średniej szkoły rolniczej w Czernichowie został 
przez AYydział kr jowy uwolniony z zajmowanej po
sady z powodu bardzo nadwątlonego stanu zdrowia.

Towarzystwo p.-awnicze urządza od wielu 
lat w czasie letnim co wtorek wycieczki do Żelaznej 
wody za stawem Kamińskiego. Zebrania te towa
rzyskie, w których i panie oiorą udział, cieszą się 
wielko m powodzeniem.

Dnia 14 b. m. odbyła się w tym roku pierw-

stoją zastawione potrawy, czekając na konsu
mentów : pomarańcze ze skóry obrane i na
kryte nią, cebula garnirowana, jakaś sieka
nina wśród liści zielonych i przeróżne naj
dziwaczniejsze surowizny, przydatne dla żo
łądków zupełme odmiennych od naszych. — 
"Wszędzie stoją długie cybuchy z małemi me- 
talowemi fajeczkami, zdradzające tradycyjny 
występek tąj rasy, straszne zamiłowanie pa
lenia opium.

„Trzeba przyjść w nocy — rzekł Clark — 
zobaczyć jak palą W  dzień pracują oni, a przer
wa między pracą a .nocą jest u nich tak krót
ka, że w tym czasie nie mają nawet czasu 
robić źle. Gdyby tylko on ’ byli w No
wym Yorku, pan Byrness me miałby wiele 
zajęcia.. ..u

Podczas gdy wyżeł policy jny mruczy w 
ten sposób, patrząc na Bazarowa, twarz tego 
ostatniego rozjaśniła się, a jego grube usta 
zaczynają mówić. Jesteśmy bowiem pomiędzy 
jego współwyznawcami, gdyż właśnie prze
szliśmy z dzielnicy chińskiej do żydowskiej. 
Pc większej części są to żydzi niemieccy i 
polscy Cóż to za niespożyta i niezwyciężona 
rasa, którą znajduję taką samą tuta jak w 
uliczkach Tangeru, Bejrutu i Damaszku. 
Skąd przybyli ci biedni zydzi tego kwartału ? 
Przez jak wstrętne odyssee przeszli oni, zanirn 
rozłożyli na tern przb i mieściu Nowego Yorku 
swoje kramy, nędzne szopy, których właści-

sza taka wycieczka i znakomicie się uaała. Urocza 
miejscowość i gry towarzyskie przyczyniają się 
wielce do urozmaicenia wesołej a zupełnie swobo
dnej Zabawy, odznaczającej wszystkie zebrania To
warzystwa prawmczegc

Wycieczk xe ułatwia dogoana komunikacya 
albowiem od ostatniej staeyi tramwaju elektrycznego 
idzie się tjlico kilka minut do miejsca zabawy.

Gustaw Freytag. Zmarły niedawno słynny 
pisarz niemiecki, autor powieści „Soli und Haben11, 
opisującej walkę dwóch żywiołów etnograficznych l.a 
gimiicy Niemiec i Poznańskiego, pochodził z rodziny 
polskiej. Dziad jego nazywał się Piątek. Petersburski 
Kraj pisze z tego powodu:

Czytając żarn dziennikarzy niemieckich, wy
lewane na trumnę zmarłego świeżo powieściopisarza, 
ni« można opędzić się myśli, że gdyby Sziąsk pru
ski przez inne był w wieku dziewiętnastym prze
chodził koleje, literatura niemiecka miałaby o jednego 
przedstawiciela mniej.

Refleksya ta, jakkolwiek nasuwająca się na
trętnie, nie jest w stauie obudzić w nas głębokiego 
żalu. Gdybyśmy mieli zazdrościć Niemcom ich auto
rów, to zaiste nie bogów niższego rzędu, w rodzaju 
Freytaga. Pozostawiając go zatem narodowi, który 
wchłonął w siebie szląską rodzinę Piątków, wolimy 
poprzestać na uwadze, iż lepiej się stało, że „Soli 
und Hubenu na tytułowej karcie nosi nazwisko o 
brzmieniu niemieckiem i że niemieckie nazwisko fi
guruje na tytule cyklu historycznego, w którym ten
dencja polityczna góruje nad wszystkimi innymi 
względami.

I z powieści Freytaga atoli niejednego można 
się nauczyć. Dla nas najwymownięjszem a strasznem 
w swej prostocie jest godło, którem opatrzył powieść 
m -jącą itanowió niejako analizę sił, ścierających się 
od wieków na wschodnich kresach Niemiec. „Kto 
clice poznać naród niemiecki, niech mu się przypa
trzy przv pracy.11 Obierając takie motto, czuł, że 
dotyka jądra sprawy. Praca milionów rąk niemie
ckich była najpotężniejszym czynnikiem między 
wszystkimi, jamę od lat tysiąca kierowały losami 
tej walki. Na szczęście jestto czynnik, który z bie
giem lat zrównoważonym być może: bo przeciw za
borom, pracą pokojową dokonywanym, nie ma skute
czniejszej obrony jak praca.

Festyn korpusów wakacyjnych. Festyny kor
pusów wakacyjnych cieszyły się zawsze wielkiem 
powodzeniem, tylko rok przeszły nie dopisał, owszem 
komitet pon.ósł znaczne straty, gdyż ustawiczne 
deszcze paraliżowały najlepsze chęci komitetu i pu
bliczności Towarzystwo nauczycieli ludowych m. 
Lwowa urządza w niedzielę 19 maja wielki festyn 
z nombolą na Wysokim Zamku na dochód korpu
sów wakacyjnych Spodziewać się należy, iż kto 
tylko ma dzieci w szkole, pospieszy na AA ysoki 
Zamek i przy czy i się do urzeczywistnienia poczci- 
wycli ntencyi komitetu i inieyatorów, którzyby 
pragnęli, aby ani jeden chłopak nie był j rzykuty 
wśród tropikalnych upałów do Lwowa, lecz by 
wszyscy zapisali się do korpusów wakacyjnych 
i rozkoszowali się swiezem powietrzem zielonych 
łąk, pjl i lasów. O obfitym programie doniosą 
afisze.

Nowy RinaiflO Rillćlidini. AV mieście Kubie, na 
Kaukazie, oddano pod sąd wojenny sprawę 13 roz- 
bójuików, którzy stanowili wybornie zorganizowaną 
bandę, będącą od wielu lat postrachem całej oko
licy, a zwłaszcza pow atu kubińskiego. Banda miała 
swój regmamir, a nie każdy mógł dostąp.ć zaszczytu 
zaliczenia w poczet członków stałych tego stowa
rzyszenia. Kandydat musiał najpierw odznaczyć się 
jakiemś głosnem zabójstwem na własną rękę, zanim 
móg liczyć na przyjęcie go do bandy. AV ten spo- 
fób unikane szpiegów. .Banda istniała od 1888 r,, 
była uzbrojona w wyborną broń białą i w kawale- 
ryjsLie berdanki. Rozbójnicy na Kaukazie są rzjezą 
zwyk.ą; obyczaje tuziemców i sama natura poma
gają do wytworzenia całej masy opryszków, gnież- 
użącyck się po różnych niedostępnych jarach. Ale 
ten oddział bandytów wyróżniał się pod każdym 
względem. Z niepojętą szybkością przerzucał on się 
z je fnego końca pcw. kubińskiego na drugi, speł
niając po drodze mnóstwo napaści, rozbojów i gra
bieży. Banda miała swój specyalny uniform, tak po
wszechnie znany, że małe chłopaki odróżniały każ
dego członka bandy od zwykłego śmiertelnika. 
Czarna czerkieska, obszyta wokoło szerokim złotym 
galonem, guma również złotym galonem okolona, 
a na ram onach, zamiast epoletów, blachy z kutego 
srebra —  oto ich strój charakterystyczny. Berdankę 
nie zaraz dawano nowo wstępującemu, lecz w nagro
dę położonych iuż zasług Wszyscy mieszkańcy po
wiatu byli przez tych bandytów opodatkowani, 
w stosunku do zamożności, w wysokości od 5 do 
500 rs. Nikt nawet nie pomyślał o wyłamaniu się 
z pod tego podatku.

AVysłaniec a tumana bandy przychodził do drzwi 
domu, wywoływał gospodarza i oświadcza! mu, że 
z rozkazu atamana ma tyle a tyle zapłacić; odmowa 
najczęściej karana była śmiercią, ataman bowiem po
lecał krótko: „Da, zostawić go w spokoju; nie da, 
zabić.11 Za skargi władzom lub policyi odcinali lub 
wykręcali palce, kaleczyli, a często i zabijali. Wszy 
stkie zabójstwa spełniano jawnie, w pobliżu domów, 
w ogrodach, na polu, tak iż mordercze wystrzały 
słychać było w chałupach i zawsze można było wi
dzieć uciekających sprawców zbrodniczego napadu. 
Gdy ktoś umiał jakoś uniknąć spotkania z wysłań
cem atamana po podatek i niepodobna było winnego 
dosięgnąć, banda zapowiadała, ażeby się nie ważył 
sprzątać swego zboża z pola; trzeba było ro b o ty  w 
polu dokonywać pod osłoną całych oddziałów zbroj
nych. Jedyuem miejscem, które banda omijaia, była

ciele znajdują sposób sprzedania rzeczy, które 
zdają się być wprost niemożliwe do sprzeda
nia, jak stare kawałki żalaza, stare guziki, 
stare kawałk’ drzewa, sta^e oukle włosów ? 
AYszędzie znajdujemy te stare rupiecie, w szo
pach, na trotoarach. Afisze są tu hebrajskie, 
chłopcy roznoszą hebrajskie gazety i wrzaskli
wie ofiarują swój towar na sprzedaż Bacno- 
rów roi się takie mnóstwo, że mimowoli 
przychodzi na myśl przyrzeczenie Starego Te
stamentu : „mnożyć się będziecie jak piasek
w morzuu.

Bazarów jest teraz u siebie w domu. Na 
każdym kroku pozdrawiają go, uśmiechają się 
do niego. Zna on tu wszystkich, a wszyscy 
jego znają. Pod jego przewodnictwem zwie
dzamy ki'ha pracowni krawieckich i kilka 
szwalń1 Znajdujemy siedzące szeregami cier
pliwe i chude figury meskie, zapadnięte pier
si k ob iet, sterczące skutkiem suchot kości 
piętnastoletnich dziewcząt, wyglądających tak 
staro, jakby były już babkami. Isuoty te m gdy w 
życiu nie jadły kawaika mięsa. Zaledwie mo
żemy wyt zymaó w tej atmosferze, w której 
mięszają się wyziewy ciał zaniedbanych z o- 
dorem popsutego jedzenia. Zapytujemy ty eh 
niewolników, ile zarabiają — i przekonujemy 
się, źe cyfry podawane przez rewolucyonistów, 
są niestety aż nadto dokładne — i ló l  ściska 
nam serce. Za tuzin spodni dziecięcych, nad 
któremi ślęczą te profile nędzy, przedsiębiorca

| ...
wieś Kusary, gdzie konsystował pułk piechoty-
tylko napadli dowódzcę pułku w nocy i "grabił1 ;& ’
ale wysłany bezzwłocznie pościg ujął winnych, * • ^
rych jeden ranny w potyczce z wysłanymi W P°® #
żołnierzami, umarł w szpitalu, a dwóch zesłano
Sachaiin.

Skreślona dla sądu historya bandy notuJ® 
mnóstwo różnych napadów i zajść, znamionujący*5 
niesłychaną zuchwałość i bezczelność bandy. Tr20 
śladowana bezustannie przez władze, banda rozPra 
szala się parokrotnie, ale zawsze jakoś zorganizo 
wała się nanowo i działała energicznie. Baru h®£ 
sztów dostało się w ręce sprawiedliwości i zasc18*' 
na szubienicy, ale zawsze znalazł się godny na&i®' 
pca, który żelazną dłonią ujmował berło władzy- 
pomocy miejscowej straży wyznaczono oddział 
ska, złożony z 60 ludzi, pod dowództwem 3 ofic®' 
rów. Trzy miesiące trwał zawzięty pościg i cbuCia2 
nikogo nie ujęto, rozproszono jednak bandytów. ^ l6 
było wodta. Aż oto w 1893 roku zjawia się 
z Syberyi, z ciężkich robót, Szych-Zade, człowi®* 
wścieklej odwagi i stanowczy. Organizuje on ban<i§ 
nanowo i wskazuje jej jasno cel: „Zebrać pienią*!2" 
i uciec dó Persyi11. Od tej chwili panika ogarnt1 
cały powiat. Bandyci w aułach mieli swoich ag5*11'
tów, którzy donosili im o wszystkiem, co się o ni®k '
mówi i co się robi. Banda wskutek tego manewr*5' 
wała najspokojniej, z cala bezczelnością, mając za
pewnioną do pewnego stopnia bezkarność. Podatek 
swój ściągała najpunktualniej.

Jeden z rozbójników pracował w aptece 
Sachalinie, nauczył się tam czytać i pisać; sprawo
wał więc obowiązki kasyera bandy. Prowadził kon
trolę zabitych, a ze znalezionego przy nim notatn1" .
ka można wnosić, że bandyci rozkładali naiożon® 
podatki niektórym na raty. Kasyer ów wyznacz®  ̂  ̂
oermin płacenia podatku, a jeśli klient zaległ, to za 
każdy spóźniony dzień wyrywał mu po jednym zę
bie. AV działalności bandy była pewnego rodzaju so
lidarność; gdy strzelano do człowieka; to zawsz® 
w kilku razem, jeśli ugodzono kogoś białym oręźetu, 
to wszyscy obecni kłóli lub rąbali charę, chociażby 
ta była bez życia. Szych-Zade miał czterech niele
tnich adjutantów, którzy rozwozili jego rozkazy- 
Tyrania łotrów doszła do szczytu, bili i zabijak 
najr iewinniejszych, wprost dla aportu, wreszcie wy
sadzili w powietrze dom z całą rodziną Gabibkenta-

Wówczas to miejscowy „siarszyna11, Achme*?, 
krewny zabitej rodziny, poprzysiągł na koran zem
stę bandzie ; przyszedł mu z wielce czynną pomocą 
pokrzywdzony również Kodża-bek. W e dwóch ze
brali oni kilku jeźdźców dobrze uzbrojonych, wyzna
czyli im dobre wynagrodzenie i wspólnie ze strużą 
ziemską rozpoczęli pościg. Wtedy już cała ludność 
stanęła po stronie władz administracyjnych, bez wzglę
du na panikę, jaką rabusie szerzyli bezustann.e. Pięć 
miesięcy trwała pogoń dniem i nocą za baudydana* 
i wreszcie ścigający otrzymali zawiadomienie, gdzie 
zapowiedzieli nocneg bandyci. Gospodarz cnaty, 
w której rozbójnicy gościli, pod jakimś pozorem wy
dostał się na zewnątrz i pozamykał wszystkie wyj' 
ścia, a ścigający oddział otoczył już chatę w około. 
Wezwano bandytów do poddanie, się. Usłyszawszy 
obce głosy, Szycli-Zade, wyłamawszy drzwi, wydo
stał się na zewnątrz, ale w tij chwili oadł strzał, 
który ranił herszta. Rozbójnicy cofnęli się do chaty, 
wciągając rannego. Zade , klęcząc, jeszcze strzelał 
do otaczających, wkrótce jednak skonał ze słowami 
koranu na ustach. Zaopatrzeni w amunicyę bandyci 
poddać się nie chcieli i złożyli broń wtedy dopiero, 
gdy im zapowiedziano, że dom otoczony zostanie sio*
mą : spalony. Bandytów było jedenastu. Dwóch o-
statnićdi, jacy jeszcze pozostali, ujęta straż ziemska 
w ten sam sposób.

Sąd wojenny skazał wszystkich trzynastu 0a „ 
powieszenie.

estyn. Na dochód ludności dotkniętej klęska- 
mi elfimentarnemi odbędzie się j u t r o w sob tę na 
Wysokim Zamku wspaniały festyn pod protektora
tem p. br. GostkowskiCj. Komitet przygotował mnć- 
stwc niespodzianek, między mnemi odbędą się wy
ścig* cyklistów i konkurs piękności. Muzyka 30 puł
ku pod batutą sympatycznego kapelmistrza p. K olia .

Instytut nensyjny dla urzędników, prywa
tnych. Deputacya 3 Towarzystw, a mianowicie 
wydziału centralnego Towarzystwa ofieyalistów pry
watnych, reprezentowanego przez prezesa Stefana 
br. Zamoyskiego i dyrektora Romualda Makarewi
cza, wiedeńskiej grupy urzędników prywatnych 
pierwszego ogólnego Towarzystwa urzędników austr. 
węg. monarchii i krajowego związku urzędników 
prywatnych w Czechach, udała się w towarzystwie 
posłów D Abrauamowicza, Lewickiego, Rutowskiego,
AA achnianina, Gotza, Mengera, Ki.ua i Herolda, do 
ministra spraw wewnętrznych Bacąuebema i wrę
czyła mu memoryał, zawierający życzenia urzędni
ków prywatnych. AA7 memoryale tym żądajp urzę
dnicy prywatni wniesienia projektu ustawy o utwo
rzeniu obowiązkowych instytutów pensyjny-ch dla 
urzędników prywatnych, przedtem zaś zwołania an
kiety, która mogłaby dać obu stronom sposobność 
do wypowiedzenia swych zapatrywań- Minister wy
pytywał członków deputacyi o szczegóły ich żą
dań i oświadczy-ł, źe rząd rozważy życzenia urzę
dników prywatnych a następom poweźmie postano
wienie co do zwołania żąaanej ankiety. AY spra- 
wie tej dowiadujemy się także, że onegdaj na po
siedzeniu Izby posłow wniósł poseł Dawid Abraht- 
mowicz petycyę naszego Towarzystwa ofieyalistów 
prywatnych o utworzenie obow-iązkowych instytutów 
pensyjnych dla urzędników pryw-atnych wszystkich 
kategoryj, a Izba uchwaliła dla ważności sprawy pe
tycyę tę w dosiownem brzmieniu zamieścić w ste
nograficznym protokole tegoż posiedzenia.

płaci _ 75 sous (t. j. niespełna 1 zł. 90 ct. 
AY najlepszym dniu, pracujac od świtu d< 
późnej nocy, nie straciw&zy ani pół godziny 
może robotnik wykończyć takich spodni pół
tora tuzina.

Za tuzin koszul, nad któremi siedzą t« 
stworzenia o zapadniętych pieisiach, płaci przed
siębiorca 31 sous (t. j. niespełna 80 ct.) i ro
botnik musi dać swoje nici. A  do tego nawet 
i te ceny nie s i pewne. AY ciągu ostatniego 
roku znizono piacc o połowę, któż może zetem 
wiedzieć, ile jutro płacić będą ? Na razie po
w ala ją  one przynajmniej żyć, ale jak żyć?..- 
Najlepszą odpowiedzią na to pytanie są stoją
co na stołach talerze z jakiemiś ochłapami, 
którymi brzydziłby się s’"ę może nawet pies 
zgłodniały. Te usta jednak gryzą je  z żar
łocznością wprost przerażającą. "Widzimy jab 
dwunastoletnia dziewczynka odkłada swą robo
tę, aby posilić się niemi Jest ona tak blada, 
tak nędzna, że na płacz nam się zbierało, ale 
to bolesne wrażenie popsuł w jednej chwili 
agitator, wołając z patosom tonem deklama- 
torskim :

„A  co, nie jest to hańba ludzkości?11
Cóż było mt na to odpowedzieó ? Chy

ba to, że w razie strejku, ta nędza ludzke 
ni« miałaby n awet i tych kości do ob
gryzania.

fOiąK (ialszr- nastąp,).



PRZEGLĄD z dnia 18 Maja 1895.
fo,] iłow ania Z psami. („Lemberger Houndsu). 

'̂i’8fefrZeW0̂ niCt'Wem kapitanów Kronholza i Ma- 
6j  ̂ eS° oraz podporucznika księcia Windisch- 
i a. Obywają się w okolicy Lwowa polowania 

Psy H;i własnością Towarzystwa myśliw- 
Władającego się z kilku oficerów artyleryi. 

sw Polowań jest podzielony na wiosenny i je- 
!Pskt są. między innymi, jeneralny in-
kji książę Windisch-Graetz, Namiestnik hr. Ba- 
ta J, • Siemieński, komenderujący hr. Schulenburg, 
^ “guszko, hr. Cetner, ks. Paweł Sapieha oraz 

oficerów kawaleryi i artyleryi. Z pań bierze 
ko\ę •. księżna Lubomirska, hrabianka Badeni, pul
tu) ^( owa Nachodska i Lahonsenowa. Polowania 
Wiln eSlaca dwa razy na tydzień. Panie —  szcze- 
0̂  6 ks. Lubomirska —  zadziwiają zręcznością i 
I  w braniu trudnych przeszkód. Psy, których 

 ̂ są rasy czysto angielskiej, pod dozorem an- 
ego Whipa. Najbliższe polowanie odbędzie 
sobotę. Meet: o godz. 5ej koło karczmy w 

- °s*u Wielkiem.
■Ł W ,,Czytelni katolickieju przedmiotem wezo- 

pogadanki, którą zagaił profesor M. Thulie, 
Sio 8Prawa święceni i niedzieli. Dyskusya toczyła 
„.głównie około od niedawna, bo od 1 maja obo- 
J > c e j  ustawy o odpoczynku niedzielnym. Jak- 
■j, I(L świat katolicki widzi w tej ustawie zna- 

krok naprzód na polu poprawy przez rząd 
py^ttków socyalnych, których rozwiązanie znajdzie- 

^ niedalekiej przyszłości w rengi i i w kościele 
j uckim, to jednak nie można tej ustawy uważać 
^ klsał na polu ustawodawstwa socyalnego. Owszem

\]ei a Powyższa jest tak elastyczną, że wykonanie 
należyte przestrzeganie zależy tylko od dobrej 

■' 1 "'ładz krajowych, jako organu kontrolującego,
J obowiązani stosują się do jej przephów. Usta- 

j ta> już jako owoc kodyfikacyi jest bardzo słabą 
stawia otwarte pole krytyce. Przyjmuje ona w 

r ragraiL pierwszym zasadę, źe w niedzielę ma 
o praca wszelka, z pewnymi tylko wyjątkami. 

^.Stety tych wyjątków jest taka ilość, źe wyjątki 
j się regułą i nieposzanowanie święcenia nie- 
( *.ek odbywa się i dalej w najlepsze. Na dowód, że 

‘^Izemc niniejsze jest prawdziwem, wystarczyło 
 ̂ uwagę zeszłej niedzieli i poprzedniej, a więc 

f, y? Czasie mocy obowiązującej ustawy i rozpo- 
% , enia wykonawczego, wydanego przez tutejsze 
ji !aiostnictwo, na niektóre chrześcijańskie i Żydów

ce fi.rl lr.itw n  . . . n m n j l n . t t .  1... w /Irt] rtT. ( .m O  n . .. .

Ji|f
sklepy, które prowadziły handel en gros, a or- 

a policyjne i magistrackie patrzyły ze spokojem,
j - zwykle, na ścisłe przestrzeganie ustawy i to w 

.,8'ci te gitiram
fUfJodnie po je j wejściu w żyd*. Zaprawdę. 

( ] C,Je gitiram non scribere, trudniej o więcej 
^aayczny pr/ykład siły obowiązującej ustawy, ale 

Papierze.
w A więc jest źle i tak dalej dziać się nie po- 
r,̂  a°- Społeczeństwo samo winno się obudzić wi esz- 

z tego letargu , z tego półsnu, w którym jest 
„drążone na polu religii, stosunków moralnych i 
j^znych. Jeżeli już nie chce pamiętać, że przecież 
. °z ustawy obecnej, jest ustawa znacznie dawniej- 
jj. 1 świętsza, bo trzecie przykazanie boskie , to 
^  aG zwróci do historyi, a zobaczy, że już odl0 . . „ , ze juz
j^ ^tantyna Wielkiego , poznały narody jak nieo- 

i dobroczynnem w skutkach jest święcenielZo
S b
k

Zl« li: „Chcecie mieć naród bez religii i obycza- 
,)8 a zatem bez przyszłości moralnej i ekonomicz
ni znieście święcenie niedzieli11 —  wola jeden ze 
jAa°tnitych filozofów francuskich , a potwierdzenie 

a"dziwości jego słów znajdujemy w historyi na-
"W. Te narody, które z całym purytanizmem od- 

iu niedziel i swych świąt, jak An
tę są najpotężniejsze ekonomicznie,

- widzimy jaskrawy dowód, jak słabym jest ten 
^ 'ń e n t , podniesiony przez niektórych przeeiwni- 
Uĵ , Święcenia niedzieli , że szkoda straconych zy- 

^  które odpadną w czasie wstrzymania się w
fcielę od pracy. Nie o to chodzi jak wielkim jestSi,

ale w jaki sposób go się zdobędzie, na co i 
i Się g0 użyje. Bez zasad moralności i etycznych, 
tnv Uszanowania cudzej pracy, bez zrozumienia, że
- °tnicy i podwładni nie są automatami, zebrane
- łątki i zyski, choćby najpotężniejsze, znikną bar-
2j° prędko, prędzej czy później musi nastąpić
i duchowa i materyalna, a tern przykrzejsza, 
- t o
r y 1 robotników, —  przekleństwo żon i dzieci,

.towarzyszyć jej będzie pot i krew wyzyska-

^  ,rym zabrano mężów i ojców, i zrobiono z nicli 
Kędzia robocze, 

t* Prócz więc zaniechania pracy, należy jeszcze 
dzień świąteczny poświęcić kościołowi i rodzi

l i ’ na^źy go przeżyć po bożemu w całem tego 
l>tz U znac^ T|ia Rozrywka uczciwa i szlachetna 
h0rjeP̂ ‘̂ zona w glonie najmilszych członków rodziny 
*U i uszlachetnić, powinna ludzi pracy. I tu
^°Wu słaba strona ustawy, że nie ma wzmianki 

®tej o szynkach, które tak rujnują zdrowie i za- 
arają nieraz najbiedniejszym ciężko zapracowany

To lrlrftlTłri aL  n  r»łn 4-0 rł/\ł-TTOrTTi 1- 1 1 Tl ■,Sz- Jakkolwiek ustawa ta dotyczy tylko handlu i
j* en3y8łu, spodziewać się należy że rząd i inne 

8tytuCye, w możliwych granicach uwzględnią słu- 
s/is motywa i uwolnią od pracy w niedziele także 
^ yph urzędników. Wydział krajowy, Towarzystwo 
l^jemnych ubezpieczeń w Krakowie, Towarzystwo 
v.bytowe ziemskie, świecą pod tym względem 

6l"W8i przykładem, a nie wątpimy, że akcya dal- 
^ a W tym kierunku rozwijać się będzie pomyślnie. 
^afi powyższym tematem rozwinęła się dyskusya,

C '
której kilku członków, a między innymi ks. prof. 
rOehowski wybitny wzięli udział.

P. Józef Piątkowski prezydent sądu krajo
otrzymał przy sposobności przejścia w stan

W salonie.
A. Widziałeś pan, jak wszyscy wstali, kiedy 

wszedł do pokoju bankier Rosenblatt. Dziwna rzecz, 
jak każdy kłania się złotemu cielcu...

B. Pan mu pochlebiasz... On nie jest już tak 
młody!

Teatr. Dziś w piątek nie będzie przedstawie
nia. W  sobotę przedstawienie składane na dochód 
budowy domu słuchaczy politechniki lwowskiej.

Literatura ! Sztuka
* Teatr. Przedstawiona w tych dniach 3-aktowa 

farsa Valahregue’a p. t. „Szczęście małżeńskie11, była 
już u nas grana przed dziesięciu laty. Napisana 
w tonie przyzwoitym i spokojnym, rozlamuje w nie
których scenach ramy pustej krotochwili i zamienia 
się w komedyę, lekką wprawdzie, ale niemniej głęb
sze i zdrowe wypowiadającą poglądy o małżeństwie 
i płynących z niego obowiązkach. Sam pomysł nie 
tyle może oryginalny, ale tclinący prawdą życiową, 
przedstawia rodzinę mieszczańską, bogatą, poczciwą, 
w której są trzy córki, kobiety w gruncie uczciwe, 
ale przez rodziców trochę pobałamucone. Dwie z nich 
już mężatki, rozchodzą się z mężami z błahych po
wodów i ta separacya jest materyałem, z któregc 
autor wykrzesał sytuacye i sceny tchnąoe humorem, 
dowcipem i werwą komiczną.

Główną rolę komiczną „papy“, eksfabrykanta, 
poczciwca, odegrał p. Feldman z właściwym mu 
humorem. Panie : Żelazowska i Kwiecińska były po- 
wabuemi grymaśnicami, a pp. Żelazowski i Hierow- 
ski dzielnymi małżonkami kapryśnych żon. Dopeł
niali całości p. Walewski, panie Gostyńska i Pol
kowska.

Wczoraj przedstawiony w dziewięciu odsłonach 
melodramat: „Roznosicielka chleba“, jest utworem 
dwóch francuskich autorów, pp. X : de Montepin i Dar- 
nay, i dźwiga już na swoich barkach kilka dziesiątków 
lat, jako elaborat sceniczny przerobiony z powieści 
pod innym tytułem napisanej jeszcze przed kilku
dziesięciu laty. U nas we Lwowie, jeżeli był w ogóle 
grany, to chyba bardzo dawno, bo nawet w trady- 
cyi nie pozostało z niego śladu.

Na treść „Roznosicielki chleba“, jak wszystkich 
melodramatów, składa się miłość i zbrodnia, a wśród 
ponurych sytuacyj, smutku, łez i rozpaczy, wplecio
ne wesołe i uśmiechnięte epizody, rozjaśniają czarne 
tło przyczem stosownie do przyjętej w takich razach 
reguły, zbrodnia jest ukarana, a cnota i niewinność 
zwyciężają. W  „Roznosicielce chleba“ fabuła polega 
na omyłce. Podpalacz, morderca i złodziej kryje się, 
a posądzają o to niewinną kobietę i skazują ją na 
dożywotnie więzienie, z którego po dziewiętnastu 
latach ucieka, aby szukać swoich dzieci: córki i sy
na, starając się również o dowody swojej niewin
ności. Jest tedy roznosicielką chleba po Paryżu, 
a z dzieci je j: córka jest szwaczką, syn dyrekt rem 
fabryki u człowieka, który właśnie jest zabójcą jd- 
go ojca, a który zbiegł do Ameryki, tam skradł ko
muś familijne papiery, dorobił się majątku ogro
mnego i pod fałszywem nazwiskiem wrócił do Fran- 
cyi. Na tein ponurem tle, romans i miłość tu i 
ówdzie migocą jaskrawymi promieniami i jednym 
przynoszą szczęście, drugim zgubę... Ale ostatecznie 
zwycięża moralność i każdy to, na co zasługuje, 
otrzymał.

Dla przedstawień popularnych „Roznosicielka  
chleba11 jest dobrym nabytkiem. Sztuka grana była 
dobrze i reżyserowana doskonale. W  głównieszych 
rolach odznaczyli się pp. Chmieliński, Cichocka, 
Feldman, Walewski, Gasiński, Kliszewski, Kwie
cińska, Polkowska, Kiczman i inni. lśs Ypsylon.

Uczynku, krzyż komandorski orderu Fr. Józefa.
P. Alfred Deyma, dyrektor ruchu kolei pań 

°wyck, przyszedł już do zdrowia i 15 bm. objął 
^dowanie.

^  Opera krakowska która się rozpocznie równo 
^ kuesiąc, zyskała jeszcze dwie siły a mianowicie 
^aOra p. Wołoszkę z Warszawy i sopranistkę pannę 
- aryę Prylińską. Krakowska rada miejska udzieliła 

zedsiębiorcom, organizującym operę, 2000 złr. sub- 
^cyi,

x. Bogate zbiory Sefera Baszy zgromadzone na 
jńku Berchtoldstejn dostaną się stosownie do jego 

wojjj miastu Krakowowi. Jak wiadomo 
Hj tych zbiorów znajduje się jedna z najoen-
jjeJ8zych galeiyi obrazów polskich, jakie istnieją, 

prawdziwe te skarby wysłała krakowska rada 
eJska profesora Łuszezkiewicza.

j> Pożary. W  Krakowcu spaliła się szkoła i jedno 
^ sl,odarstwo. W  Gródku dnia 13 b m. wybuchł 

pożar, który jednakże zlokalizowano. Przy 
£ UQku odznaczył się instruktor straży ogniowej p. 
^jńiński, który z narażeniem życia trzykrotnie 
w legł do płonącego a walącego się już domu i 

atował z płomieni dwoje dzieci.
^  Zmarli. Dnia 15 bm. zmarł w Pomorzanach

Alojzy Mięsopust, proboszcz łaciński.
Stan powietrza. T. o 8 rano +11°  R. w po?, 

>: R. Bar. 750. Nieruchomy. Pogoda. Suchy

Część ekonomiczna*
Wiedeń 15 maja! 

(Z.) Giełda berlińska nadaje teraz tonu 
wszystkim europejskim targom pieniężnym , 
gdyż punkt ciężkości wielkiej pożyczki chiń
skiej ma być przeniesiony do Berlina. Nasza 
giełda jeszcze z innego powodu jest obecnie 
niewolniczo zależna od berlińskiej : oto naj
więksi spekulanci tutejsi likwidują swe zobo
wiązania tutejszej giełdzie, a rozpoczynają ope- 
raoye w Berlinie w walorach niemieckich. Ta 
zależność sprawiła, że pogłoska, iż hr. Kalno- 
ky wniósł dziś ponownie prośbę o dym isyę, 
r.ie wywarła na kursa naszych papierów ża
dnego wpływu, gdyż Berlin przeszedł nad nią 
do porządku dziennego.

W  rezultacie popadł nasz targ w taką 
ociężałość, że w niektórych walorach całemi 
godzinami ani jednej transakcyi nie zawarto. 
W  Peszcie pogłoska o podaniu się Kalnoky’ego 
do dymisyi wywołała wielką radość, to też ten 
nieznaczny ruch, jaki był dziś w kredytach i 
kilku innych w alorach, zawdzięczyó należy 
niemal wyłącznie zleceniom z Pesztu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 401’35, węgierskie 462'— , 

Anglobanki 173'— , U niccy 330 50, Banks ereiny 
164-40, Liinderbanki 28240, Ludwiki 222-25, 
Czerniowieckie 325"50, Elbethale 293'75, Kenta 
papierowa 101"45, srebrna 10L40, austryaeka 
złota 123 G0, 4°/0 austr. renta wal. kor. 101-45, 
węgierska złota 122 55, 4't'n węgierska renta 
wal. kor. 99'10, dukat 5"73—, 20-frankówka 
9-68, marki 11'93, ruble l-31‘ /4.

Wiedeń 15 maja. Spirytus 15 70— 15"90.

Vlat r Wschodni.
W szkole.

k  *  t u c z y c i e  1. Powiedz mi parzystą liczbę, 
aby się dzieliła przez 7, 13, 11 i 24? 

p c z e ń (po chwili). Nie wiem, panie profe-

N  .
e nie wiem...

, ‘ u c z y c i e !
• c

No, to twoje szczęście, bo

D y m i s y a  K a l t i o h y - e y o .
Wiedeń 17 maja. W czoraj późnym wie

czorem wydały dzienniki tutejsze osobne do
datki, w których doniosły, ż e  hr. K a l n o -  
k y  p r z e d w c z o r a j  p o n o w n i e  w n i ó s j  
p r o ś b ę  o d y m i s y ę  i ż e  t y m r a z e m  
C e s a r z  j ą  p r z y j ą ł .  Wiadomość ta wywo 
łała tu wielkie wrażenie.

Extrablatt i Bremdenbtart donoszą, że tym 
razem inspirowane doniesienia dzienników pe- 
szteńskich o odwołaniu nuneyusza, które były 
ponownem wdarciem się w zakres działania 
ministra spraw zagranicznych, przyspieszyły 
decyzyę hr. Kalnoky’ego ustąpienia z zajmowa
nego przezeń posterunku.

„Każdy czuje to dobrze — piszą te dwa 
dzienniki — że Cesarz tak ważną decyzyę po
wziął po jak najdojrzalszem rozważeniu wszyst
kich okoliczności mających związek z pokojem 
i dobrem obu połów monarchii. Nikt w Au 
stryi, ani w Europie, ani nawet w W ęgrzech 
nie może zapomnieć o tem, jak wielkie zasługi 
położył hr. Kalnoky około pokoju europejskie 
go i mocarstwowego stanowiska państwa“ .

J a k o  n a s t ę p c ę  hr.  K a l n o k y ’ e g o  
w y m i e n i a j ą  p o w s z e c h n i e  hr .  A g e -  
n o r a  G l o ł u o h o w s k i e g o .  Przybył on 
wczoraj tutaj, wezwany telegraficznie.

Wiedeń 17 maja. Dzienniki tutejsze dono
szą zgodnie, że hr. Agenor Gołuehowski został 
już zamianowany ministrem spraw zagranicz
nych i że hr. Kalnoky sam zaproponował 
go Cesarzowi na swego następcę.

Zarazem donoszą, że hr Kalnoky otrzy
mał nadzwyczaj łaskawe pismo odręczne Ce
sarza z podziękowaniem i uznaniem za długo
letnią tak obfitą w owoce pracę i że otrzy
mał także brylanty do wielkiego krzyża św. 
Szczepana

Wiedeń 17 maja. Pomimo ustąpienia hr. 
Kalnoky’ego, termin zwołania delegacyi ozna
czony na 6 czerwca nie zostanie zmieniony.

W czoraj po południu był hr. Kalnoky u 
Cesarza na długiej audyencyi.

Wiedeń 17 maja. Wszystkie pisma boleją 
nad ustąpieniem Kalnoky’ego i podnoszą jego 
zasługi.

Fremdenllatt pisze, że W ęgrzy nie mają 
najmniejszego powodu do tryumfowania. KaL 
noky ustąpił wprawdzie, ale źródło, z którego 
wynikło to cLżkie przesilenie, nie zostało za
tkane, lecz każdej chwili może na nowo wy
buchnąć.

ISeiti Fr. Presse pisze: „Szczęśliwym i ra
dosnym wypadkiem jest to, z jaką pewno
ścią i mądrością Korona i w tym wypadku 
znalazła stosowną drogę, ale to uczucie zado- 
wolnienia zamąca boleść po stracie tak zasłu
żonego męża stanu.11

Presse p isze, ża dymisya Kalnoky’ego 
jest ciężką ofiarą, należy tylko życzyć sobie, 
ażeby następca jego nie objął niezałatwio- 
nej zupełnie kwestyi. która była powodem tej 
dymisyi.

Vaferland pisze : Właśnie w tym kon
flikcie, który wywołał ustąpienie, spełnił br 
Kalnoky w całej pełni swój obowiązek, 
gdyż energicznie sprzeciwił się wszelkiemu 
wdzieraniu się w sprawy zagraniczne, za któ
re on tylko był odpowiedzialny.

Peszt 17 maja. Poster L'oyd oddaje hołd 
zasługom Kalnoky’ego i ubolewa, że potknął 
się o taki drobiazg i zapytuje : „Musste es sein ?“ 
(Czy potrzeba było tego ?i

Eyy eter fet, Magyar Hirlap, Pesti Naplo i 
Budapesti 1 lirlap cieszą się, jedne mniej, drugie 
więcej z dymisyi Kalnoky’ego.

Neues PoHtisches Yolksblatt sądzi, że le
piej było poświęcić Kalnoky’ego, aniżeli całą 
ugodę.

Nemzet uznaje wprawdzie świetne przy
mioty i zasługi Kalnoky’ego, sądzi jednak, źe 
te zalety zrównowaźała wada je g o , że chciał 
wywierać wpływ na wewnętrzne sprawy W ę- 

’ er.
Ntues Pe<iter Journal pisze, że gdy trwał 

konflikt, to oczywiście każdy W ęgier musiał 
stać po węgierskiej stronie, dziś jednak można 
już przyznać, że ustąpienie Kalnoky’ego jest 
wielkim i może brzemiennym w następstwa 
wypadkiem.

Hazank (nowy organ partyi katolickiej na 
Węgrzech) oświadcza, że Kalnoky z pewnością 
mniej żałuje swego kroku, aniżeli Austro-Wę- 
gry i cała Europa. Tę satysfakcyę ma przynaj
mniej Kalnoky, że nie potrzebował prowadzić 
polityki zagranicznej razem z teraźniejszym 
rządem węgierskim.

Peszt 17 maja. Budapester Correspondenz 
omawia ustąpienie Kałnoky’ego i oświadcza, 
że zwłaszcza z węgierskiego punktu widzenia 
szczerze ubolewać należy nad ustąpieniem tego 
męża stanu, który położył tak nadzwyczajne 
zasługi około pokoju europejskiego, około mo
carstwowego stanowiska i handlowo-politycz- 
nych interesów Austro-Węgier. Wszelako tylko 
w tej formie można było rozwiązać obecne 
przesilenie, gdyż nie można było stwarzać pre
cedensu przez to, że konflikt między ministrem 
spraw zagranicznych a węgierskim prezesem 
gabinetu przeniesiono na pole publicznej pole
miki.

Na poniedziałkowem posiedzeniu sejmu 
odpowie Banffy na znaną interpelacyę Hel- 
fiy’6g °  i Ngrona w sprawie tego konfliktu.

Wiedeń 17 maja. Banffy konferował dziś 
przed południem z hr. Gołuchowskim, którego 
nommacyę na ministra spraw zagranicznych 
zewsząd potwierdzają.

K o ł o  p o l s k i e .
Wiedeń 17 maja. Na wczorajszem posie

dzeniu Koła polskiego zawiadomił prezes Za
leski, że rząd przyrzekł w jesieni wnieść usta
wę w sprawie przymusowej asekuracyi od 
ognia.

W  sprawie petycyl miasta Lwowa o ulgi 
podatkowe i należytościowe dla 10 milionowej 
pożyczki, oświadczył minister Jaworski, że 
sprawa ta znajduje się w odnośnych ministe- 
ryach. Petyeyę Koła polskiego na Bukowinie 
w sprawie zakazu używania języka polskiego 
na zgromadzeniach przekazano pp. Chrzanow
skiemu i Sokołowskiemu celem poczynienia od
powiednich kroków

W  debacie nad reformą podatkową żądał 
p. "Wodzicki, ażeby ju^a ttolae były wolne od 
osobisto-dochowego podatku, a ks. Pastor do
magał się takiego samego uwolnienia dla do
chodu z gruntów parafialnych. Koło poleciło 
polskim członkom komisyi podatkowej starać 
się o przeprowadzenie tych wniosków. W ybra
no w końcu deputacyę, która ma się ująć u 
ministra za aresztowanymi w Gracu emigran
tami z Galicyi i zebrano dla nich znaczną 
kwotę.

Wiedeń 17 maja. Na wczorajszem posie
dzeniu Koła polskiego zwrócił p. W odzicki 
uwagę Koła na ostatnie pismo dyrekcyi Tow. 
kredytowego w polemice, która się rozwinęła 
w dziennikach krajowych z powodu dyskusyi 
w Kole w sprawie opodatkowania listów za
stawnych. Ponieważ dyrekeya w ostatniem 
swem piśmie złożyła całą ową mniemaną winę 
na referenta Dawida Abraham o wicza, sądzi p. 
W odzicki, iż K oło powinno skonstatować, że 
przeważna większość nie podziela tego zapa
trywania dyrekcyi, i że Koło uchwałę swą 
powzięło na podstawie głębokiej rozwagi, zna
jomości przedmiotu, a zgodnie z dążeniem do 
głównego celu reformy wyborczej. Koło zgo
dziło się na zapatrywania W odzickiego i uchwa
liło je umieścić w protokole Koła i przesłać 
jako komunikat do dzienników. Sekretaryat Koła.

Wiedeń 17 maja. Komisya budżetowa przy
jęła wczoraj przedłożenie o pożyczce na budo
wę nowych kolei w  Bośnii i rozpoczęła obrady 
nad rozdziałem „Zarząd kas państwowych- 
Minister finansów Plener w toku debaty udzielił 
kilkakrotnie wyjaśnień i wykazywał, że pań
stwo musi mieć wielkie zapasy kasowe już to 
ze względu na będącą w toku akcyę walutową 
już też dla tego, że są rozmaite nieprzewidzia
ne wydatki, a budżet wspólnych wydatków 
często bywa przekraczany. Złota nabytego na 
regulacyę waluty rząd nie może dowolnie uży
wać, gdyż w tym celu potrzebuje osobnej usta- 
wy, mylnem wszakże jest przypuszczenie, źe 
to złoto jest jakby uwięzione i żadnego po
żytku nie przynosi.

P. Steinwender postawił wniosek w spra
wie polepszenia płac urzędniczych, a mianowi
cie domagał się, ażeby dodatki subsystencyjne 
do pensyi otrzymali tauże urzędnicy Y III rangi, 
ażeby urzędnikom X I  rangi podwyższono do
datki z 60 na 80 zł., aby stałe dodatki subsy
stencyjne otrzymali także nauczyciele szkół 
średnich, aby suplentom podwyższono płace o 
100 zł. i aby auskultanci, mający egzamin sę
dziowski, otrzymali dodatki po 80 zł., zaś aus
kultanci bez tego egzaminu po 60 zł. Ta reor- 
ganizacya płac zwiększy wydatki rocznie o 
692.000 zł. P. Piętak poparł ten wniosek i 
zgłosił poprawkę, ażeby dodatek dla urzędni
ków VIII rangi wynosił 120 zł. rocznie, tu
dzież, ażeby dodatek 80 zł. otrzymali nietylko 
egzaminowani auskultanci, ale także egzamino
wani praktykanci konceptowi.

Minister Plener oświadczył, że wnioskami 
tymi zaskoczono go, prosił więc, aby rozprawę 
nad nimi odroczono, gdyż na razie nie może 
jeszcze minister zająć wobec nich zdecydowa
nego stanowiska. Komisya przychyliła się do 
prośby ministra.

Minister spraw wewnętrznych na podsta
wie upoważnienia cesarskiego i w porozumie
niu z ministrem finansów, handlu i sprawie
dliwości, udzielił hr. W ładysławowi Bawo- 
rowskiemu , Mieczysławowi hr. Dunin Borkow
skiemu, Adamowi hr. Gołuchowskiemu i Ju
liuszowi hr. Korytowskiemu pozwolenia na za
łożenie towarzystwa akcyjnego po firmą „Ost- 
galizische Localbahnen“ ( „Wschodnio-galicyjskie 
koleje lokalne*) z siedzibą w Wiedniu.

Książę pruski Albrecht oddał wczoraj swe 
karty wizytowe w mieszkaniach ministrów wę
gierskich Banffy Ago i Josiki.

W  apartamentach cesarskich odbył się 
wczoraj obiad galowy na cześć księcia pruskie
go Albrechta. Zaproszeń rozesłano 102. Na 
obiedzie tym byli także ministrowie węgierscy 
Josika i Banlfy. Cesarz wzniósł toast na cześć 
cesarza niemieckiego i króla pruskiego, na 
cześć księcia Albrechta i na cześć armii nie
mieckiej.

Praga 17 maja. Prezydyum czeskiej w y
stawy etnograficznej otrzymało za pośredni
ctwem kancelaryi gabinetowej podziękowanie 
Cesarza za wyrazy hołdu i lojalności złożone 
Mu podczas otwarcia rej wystawy.

Lubiana 17 maja. Lekkie wstrząśnienia 
ziemi powtarzają się bez ustanku. Co nocy 
konstatują dwa lub trzy takie wstrząśnienia, 
wszelako ludność już się tem nie niepokoi. 
Przedwczoraj rano dął silny wiatr południowy 
Sirocco, w nocy zaś zerwał się wicher północy 
i naniósł burzę z ulew ą, wczoraj zaś od 10 
rano padał śnieg. Z największym pośpiechem 
rozmieszczają więc po barakach mieszkańców 
domów grożących zawaleniem się.

Rzym 17 maja. Minister finansów Sonnino 
miał wczoraj mowę na bankiecie, urządzonym 
przez swych wyborców. W  mowie swej wska
zał Sonnino na to, że w chwili, gdy Crispi 
obejmował ster rządów sytuacya finansowa 
państwa była fatalna. Rząd czynił wszelkie 
możliwe wysiłki, ażeby doprowadzić do równo
wagi finansowej bez zaciągnięcia nowych dłu
gów i rzeczywiście prawie już mu się to po
wiodło. Należy tylko jeszcze trochę kroczyć na 
tej drodze, a finanse państwa będą zupełnie 
uporządkowane. Potrzeba tylko zgodzić się na 
propozycye rządu. W  przyszłorocznym budże
cie wydatki na wojsko i marynarkę będą znów
0 9 milionów zmniejszone. W  końcu z oburze
niem odparł Sonnino zarzut, jakoby rząd bez
prawnie wypuszczał noty państwowe. Mowę 
swą zakończył toastem na cześć króla.

Berno (szwajcarskie) 17 maja. W  wielu 
okolicach Szwajcaryi spadły takie śniegi, że 
skutkiem tego jest komunikacya kolejowa prze
rwana.

Praga 17 maja. "Wczoraj jako w uroczy
stość patrona kraju św. Jana Nepomucena urzą
dzono wieczorem festyn i spalono na nim ognie 
sztuczne. Po festynie kilkutysięczny tłum śpie
wając czeską pieśń agitacyjną przeciągał uli
cami przed gmach czeskiego teatru, wznosił 
okrzyki „Sława*, a przed dyrekcyą policyi 
„Pereat11. Rozpędzony przez policyę, zebrał się 
tłum ponownie przed gmachem niemieckiego 
kasyna, gdzie wyprawiał ogromne wrzaski, 
krzycząc „Pereat*. Znów rozpędzony przez po- 
licyę, zebrał się tłum po raz trzeci przed dwor
cem kolei panstwowycl i kamieniami powybi
ja ł szyby. Aresztowano jednego agitatora.

Wiedeń 17 maja. Na wczorajszem posie
dzeniu rady miejskiej przewodniczył wicebur
mistrz dr. Lueger i w gorących słowach sławił 
pracowitość i zasługi ustępującego burmistrza 
dr. Griibla. Lueger stara się doprowadzić do 
porozumienia między antysemitami a liberała
mi, dotychczas jednak bezskutecznie.

Capo dlstria 17 maja Posłami do sejmu 
istryańskiego wybrano dziekana Compare i dr. 
Trinaistica. Obaj należą do stronnictwa kroa- 
ckiego.

Wiedeń 17 maja Cesarz przyjmował wczo
raj o godzinie 1 w południe ministrów Banffy’ego
1 Josikę. Banffy wraca dziś wieczorem do 
Pesztu.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 16 maja. M. Łastawiecka z 
Lipnika. Exc. A. Nemetliy-Nemetfalva z Wiednia. 
J. Wiktor z Czudca. J. hr. Młodecki z Monaste- 
rzysk. A. Cielecki z Porchowy. K. Heinrich z Ko
łomyi. G. Platz z Borysławia. R. Kollisch z Berna. 
R. Pfister z Lindau.

N a d e s ł a n e .

M. J O  N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, nlica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo

we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

PROMESY
d .c  - c r T S z y s t l c i c ł i  c i ą g - n i e i f i .

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie al pari 

Zlecenia z  prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do
liczenia jakiejkolwiek prowizyi-

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy
grana w kwocie zł-. 50 000 w- a.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery :

4 pr. Listy galic. To warz! kred. ziemsk.
4 pr. „  koron, galic. Banku krajów.
4 i pól pr. Listy galic. Banku hipotecznego.
6 pr. Oblig. kom. galic. Banku krajów.
4 pr Pożyczkę krajową koronową.
4 pr „ propinacyjną galicyjską 
które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austryackie 
i wegiersk. kupujemy i sprzedajemy po cenach naj

korzystniej szych.

Aug us t  Schell  en berg i Syn
dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 

Bok założenia 1853.

L w ó w  dnia 17 mają (Z  Izby handlowej).
A k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karol* Dudwika 200 

zł. m. k. 22 1 — do 224-— , Kolej Juwowsko-Czem.-Jassita
po ‘200 zł. w. a. 327.— do 331'— , Banku hypotec/nego po 
200 zł. w. a. 442.— do 452.— . Akc garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. — .

JL ia ty  z a s t a w n i  za 100 zł..- Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 110 30 do 
111-— 4 i pół proc. los. w 60 lat. 100 80 101 60, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 101'30 do 102.—, Banku 
krąj. 4 proc. los. 57 lat. 9 3 '— do 98'70 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 98'50 do 99 20 4 proc.1 los,
w 41 i pól latach 98‘— do 98‘70, 4 proc. los. w 56 lat. 
98 — do 98 70.

Wiedeń 16 maja. Notowania wieczorne. 
Kredyty 400-—, węgierskie kreayty 461-—, an- 
globank 173-25, bankverein 163-50, unionbank 
331.50, l&nderbank 28L91, staatsbahny 430.25, 
lombardy 103.50, elbethale 292.50, akcye tyto
niowe 239.50, rima 275.75, alpiny 86 20, renta 
majowa 101.47, węg. renta złota — ■— , austr. 
renta koronna — , losy tureckie 81.50, węg. 
renta koronowa 9915, marki 59.65, ruble 133.07.

Wiedeń 17 maja (godz. 11 w połuan.) 
Kredyty 400.75, kred. węg. — .— , Anglobanki 
173.25, Uniony — .— , Bankvereiny — .— , Lkn- 
derbanki 282.— , Akcye tytoń. 239.— , Staats- 
bahny 430.— , Lomb. (z kup.) 103.15, Elbethale 
— ••— , Renta pap. — , Renta węg. 4%  kor.

— ) Renta w -gierska złota 4°/0 — .— , Alpin? 
— .— . Marki 59 60, Losy tureckie — ■—

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem ) majf 1895 (czas środk.-europejski).

Do Lwowa przy
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zsmłacff wodoleczniczy
w  SfarjłSwce, poczta Lwów. Otwarcie sezonu 15 maja.

Dr. Weleryan Serbeński
kierownik Zakładu.

Specyalista chorób kobiecych i aknszer
D r. B o g u m i ł  Z a w a d i l

powrócił z zagranicy i ordynuje jak dawniej 
od 2 —3 ul Ohorążczyzna 12 I. p.

/ m i a n a  m i e s z k a n i a .

Dr. Zdzisław Szydłowski
c łŁ t t r ć lD  d z i e e i ę c y c l i

Sykstuska 22 — od 3 —4.

Z m ia n a  p o m ie szk a n ia .
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

I D r .  L E O N  Z R  T P  J ?
Piekarska 15, ordynuje od 9— 12 i 3— 5.
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Z Berlina i 
Z  Krakowa (W rocław ia 

i W indnia - 
Z "Warszawy .
Z Muszyny - K ryn icy 

przez T arnów  od 1 
czerw ca d o 30 września 

Z Muszyny -  K ryn icy 
przez T arnów  lub R ze 
szów (od 75 czerw ca 
do 15 września) .

Z  Muszyny - K ryn icy  i 
Mszany d. przez Tarnów  

Z  Chabów ki przez T ar
nów  lub Rzeszów 

Z R ozw adow a i Nad- 
brzezia •

Z  R aw y przez Jarosław 
Z M ezo-L aborcz, Pesztu,
M iskolcza przez P rze 
myśl . . .
Z  Chabów ki przez Pi ze- 
myśl . . .

Z  N. Zagórza p. Przem 
Z  Chyrowa p , Przem yśl 
Z Ł a w oczn fgo , Pesztu.

Miskolcza, M unkacza .
Z  H rebenowa, od logo  

czerw ca do 31 sierpnia _
Z e Skolego i Stryja . — Ii® 0 5  8 ’ 10 1*4J © ‘ lO
Z Chyrowa i Stanisła

w ow a przez Stryj 
Z  Suczaw y, Husiatyna,

W oronienki, Peczeni- 
iy n a , Berhomethn, Czu- 
dyna, R a d ow ic i, Kini- 
polungu, Bukar. i J&ss 

Z  Suczaw y, Czortkows,
W oron  , Kałusza, Słob. 
rung., Bukaresztu i Jass 

Z  Suczawy, R adow iec i 
Czudyna (ka idego p o 
niedziałku), Sopow a .

Z Suczaw y, H usiatyna,
K ału sza,  N ow oaielicy,
R adow iec, K im polungu,
Jasa i Bukaresztu •

Z Sokala i Jarosławia 
przez Raw ę ruskij 

Z  Bełżca
Z P odw ołoczyak  i Bro

dów na dw . Podzam cze 
Z P odw ołoczysk i B ro

dów  na dworz głów ny 
Z  Brzucho w ic od ] 2 ma
ja  do 10 wrześuia

Ze Lwowa odcho
dzą do :

K rakowa, W iedn ia , W ro
cław ia, Berlina 

W arszawy
M uszyny*K rynicy przez 

Tarnów  tylno od J-go 
czerw ca do 30 września 

M usz.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Mubz -Kr. przez Rzeszów 
Chabów ki przez Rzeszów 
R ozw adow a i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
M ozo - Laborcz [Pesztu.

M isk.) przez Przemyśl 
N. Z-agórza przez Przem.
Chabów ki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Prz< myśl 
Ł a w oczn ego, Munkacza,

M iskolcza, Pesztu 
H rebenow a tylko od 10 

czerw ca  do 31 sierpnia
Skolego i Stryja * . 5'S®5 9*33 3-00 7'JJ8
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj .
Chyrowa przez Stryj 
Suczaw y, Jass, Bukare
sztu, Husiatyna, Woro* 
n ie u k i, P eczen iiyna ,
Berhom etu, Czudyna,
Radow iec, K impolunga 

Suczawy, S łobody rung.,
Czudyna i Berhomethu 
co  poniedz.,- Radow iec 

Suczaw y, Jass, Bukar.,
C zortkow a, Kałusza,
W oronienki, K im pol. .

Suczaw y, Jass, Bukar.
Husiatyna, Kałusza, No 
w osielicy , R adow iec ,

Sokala i Jarosławia przez 
Rawę rusk§ .

Bełżca . . .
Podw. i Brodów  z Pods,
Podw. i Brodów  z gł. dw.
Brzuchow ic od 12)5— lo 

września w dni powsss.
Brzuchow ic od 1*|5— 1019 

w niedziele i święta 
Zim n. w ody od 12)4 - 1 0  j9

Uwaga; Godziny drukowane grubemi liczbami ozna^ 
czaja porę nocn$ od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

W  biórze infonn&cyjnem c. k. austr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary. 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski rożn. 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ
kowo europejski —  godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

>  ?  dniem 1 H »}a 1885 otwieram dla wygody Szanownej P. T. Publiczności S K Ł A D  W E IM  I V  |»r*y n i. Halickiej 1. ls* we Lwowie, w tej samej kamienioy 
Sol r Bun7m ,lokalu) w której przez lut 40 mieścił się skład wędlin Adama Jakubowskiego, którą kupiłem na własność. Moje składy wędlin znajdują s ię : Naprzeciw 

4 OO. Jezuitów pod 1. 12 ul. Teatralna, dalej pod 1. 12 ulica Halicka i pod 1. 44 przy ulicy Gródeckiej we Lwowie gdzie mieści się również moja pracownia w yro
bów wędlinarskioh i  masarskich.

Z  szacunkiem

K a ro l P rzybylski
właściciel przemysłowego zakładu wyrobu wędlinarskich i masarskich.
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U W I E  K U Z Y N K I
P O W I E Ś Ć  

p rzez K a t a r z y n ę  G r e e n .
(Przekład z urgielskiego)

(Ciąg dalszy).
Głos p. Harwell był zaledwie dosłyszalnym.

— Gdzieżeś pan był w chwili, gdyś to spo
strzegł ?

—  Już dobrze nie pamiętam, zapewne przy 
drzwiach mojego pokoju, ponieważ nie zatrzy
mywałem się po drodze. Gdyby nie ten okro
pny w padek, nie zastanowiłoby mnie to nawet.

— Czy wchodząc do swego pokoju, i,am- 
krąłe.. pan drzwi?

— Tak, panie.
— Kiedyś pan się do łóżka położył?
— Natychmiast,
— Czyś nic nie słyszał, przed zaśnięciem?

Znowu to samo, niepojęte, wal anie.
— Prawie nic.
— Żadnego szmeru na schodach?
— Może i był jaid szmer
— Tak czy n ie? Odpowiadaj pan, czyś co 

słyszał?
— Nio mógłbym odpowiedzieć twierdząco.
— Lecz zdaje się panu, że tak było?
—  Zdaje mi się, istotnie. Prawdę powie

dziawszy, usypiając już, słyszałem na schodach 
jakiś szelesu, lecz nie zrób ło to na mnie ża
dnego wrażenia. Usnąłem.

— A  potem?
— Po pewnym czasx9 obudziłem się... obu- 

dzuem eię nagle, Jak gdyby mną coś wstrzą
snęło. Ale co? Huk czy też gwałtowne poru
szenie? nie potrahłbym tego określić. Pamię
tam tylko, żem usiadł na łóżku i rozejrzał się 
wokoło; lecz nic nie słysząc, usnąłem znowu. 
Obudziłem się dopiero nad ranem.

Na pytanie sędziego, w jaki sposób do

wiedział się o zDrodni p. ma^wel' powtórzył 
szczegóły, podane już przez kamerdynera. N a
stępnie, sędzia spytał go, czy nie pamięta, ja 
kie przedmioty iźały na stole po przeniesieniu 
zwłok do pokoju sypialnego.

— Pamiętam mniej więcej — odparł sekre
tarz.

— Cóż tam było ?
— Zwykłe przedmioty : papiery, książką pióro 

z zaschniętym atramentem, butelka wina i kie
liszek, z którego p. Leavenworth pił dnia po
przedniego.

— I nic więcej ?
— Nic więcej przypomnieć sobie nie mogę.
—  Mówiłeś pan, źe znaleziono butelkę i kie

liszek na tern samem miejscu, na którem stały 
wczoraj, gdyś pan wychodził z biolioteki — 
spytał jeden z sędziów przysięgłych.

— Tak, panie, na tern samem miejscu.
— Zazwyczaj jednak p. Leavenworth { ljał 

cały kieliszek ?
— Tak, panie.
— A  więc wkrótce po pańskmm wyjściu mu

siało mu coś w tern przeszkodzić?
Trupia bladość pokryła twarz p. Harwell. 

Drgnął, błysła mu widocznie myśl straszna.
— Nie znajduję, aby tak miało być konie

cznie — rzekł z widocznym wysiłkiem — p. 
Leavenworth mógł.

Urwał nagło, jak gdyby nie nfiał siły do
kończyć.

— Przyjdź pan do siebie, panie Harwell i 
wypowiedz nam myśl swoją...

— To nic waŻBego — odparł cicho, był wi
docznie pod wpływem gwałtownego wzburzenia.

Sędzia śledczy nie nalegając, pytał dalej •
— Czy klucz biblioteki tkwił we drzwiach 

wczora,j, gdyś pan pokój opuszczał?
— Nie zwróciłem na to uwagi.
— Przypuszczają, że w nich był.
—  I ja tak sądzę.
—  A  jednak, dziś rano drzw. były zamknięte

Donoszę, iż od i 5 lat istn.ejąee Biuro 
wywiadowcze J o z e f a  B irfc le jfO , ul. 
Halicka 1. 9. Lwów, objąłem z dniem 15go 
kwietnia br. pod własne kierownictwo i 
a.dministracye i polecam każdego czasu 
sluzbe wszelkiej kategoryi tak w miejscu 
jak na prowincji załatwiam takowe spra
wy jak najspieszniej i naj umienniej.

Z  wysok.m szacunkiem

Grzegorz Nahorniak
1-1 kierownik i administrator biura.

a klucz milknął?
— Istotnie.
— A  zatem ten, kto spełnił zbrodnię, wycho

dząc, drzwi zamknął : klucz wziął ze sobą.
— Zapewne.

Sędzia śledczy zwrócił się do przysięgłych, 
i spojrzał na nich bacznie.

— Panowie — rzekł — z tym kluczem jest 
jakaś tajemnica, którą zbadać musimy.

Po sali przebiegł szmer przytwierdzenia. 
Mały jegomość powstał i zaproponował, aby 
przystąpiono natychmiast do pcszuk.waó, lecz 
sęazia śledczy rzucił mu ostre spojrzenie i o- 
świadczył, że śledztwo będzie prowadzone do 
końca zwykłym trybem i że wszyscy świadko- 
w e  zosuaną przesłuchań

— W  takim razie pozwól mi pan zadać je 
dno pytanie —  rzekł uparty jegomość. — Panie 
Harwell, mówiono nam, że gdyście wyważył 
drzwi od bibliotek;, obie synowice p. Leaven- 
worth weszły do poko,u za panami.

— Jeana z nich tylko, miss Eleonora.
— Miss Eleonora jest tą właśnie, która miała 

być spadkobierczynią p. Leayenworth? — spy
tał sędzia śledczy.

— Nie, panie dziedziczyć nudła miss Mary.
— Lecz miss Eleonora kazała przenieść zwłoki 

do sypialnego pokoju — w t r ą * sędzia przy 
sięgły

— Tak, panie.
—  I pan pomagałeś do ich przeniesienia ?
— Tak, panie.
— Czy, przechodząc z .ednego pokoju do 

drugiego, nie zauważałeś pan nio takiego, pc- 
czem by można wyśledzić mordercę?

Senretarz wstrząsnął giową.
— Nikogo nie podfejrzywam — oświadczył 

z naciskiem.
Czy to, że głos jego drżał; czy to, że rę

ka Ścisnęła się kurczowo — a ręka wyraża nie
kiedy więcej niżeli twarz — sam nie w iem, dość,

że czułem, iż temu człowiekowi wiorzyo me 
należy.

—  Chciałbym zadać pani’ iedno pytanie — 
odezwał się jeden z przysięgłych — W ysłu- 
cnaliśmy szczegółowego opisu odiiaiezienia zwłok 
ofiarj. Otóż nie ma zbrodni bez pobudek. Pan 
sekretarz m ógłby nas może objaśnić, czy p. 
Leayenworth miał nieprzyjaciół?

— Nic o tern nie wiem.
— Czy wszyscy w domu pozostawali z nim 

na dobrei stopie?
— Tak, panie — odparł Harwell z lekkiem 

drżeniem w głosie, ^adającem jakby kłam te
mu twierdzeniu.

— Czy pomiędzy członkami jego rodziny me 
było jakiego nieporozumienia ?

— Nic o tern powiedzieć nie mogę. L ył mo
że jakiś c.ań niezgody.

—  Pomiędzy kim ?
Długa chwila pasowania się wewnętrznego.

— Pomiędzy nim a jedną z jego synowie.
— Którą?

I znowu sekreatrz podniósł głowę, jak 
gdyby kogo wyzywał.

— Miss Eleonorą — rzekł wresz- iie.
— Kiedy się to zaczęło objawiać?
— Nie potrafiłbym tego określić.
— Nie znasz pan powodu tego nieporozu

mienia ?
— Nie.
— Ani jego doniosłości?
— Nie, panie.
— Otwierałeś par listy p.
—  Tak.
— Czj w ostatnich jego 

nie było nic takiego, coby mogło 
tło na tę zbrodnię?

Pan Harwell milczał. Czy namyślał się 
nad odpowiedzią, ozyb' też wcale odpowiadać 
nie chciał?

— Panie Harwell, słyszałeś pan zapytanie

Lervenworth ?

koresponden cyach 
rzuc.ó świa-

--------------------------------------------- • 3fldzi* Ipana przysięgłego? —  wtrącił w r e s z c ie  s? 
śledczy- , . t

—  Tak, panie, zastanawiałem się w
— Dobrze, a teraz pan odpowiedz. . £;j|
— Łaskawy panie — rzek ł, zwracaj^ 

wprost do przysięgłego, co mi pozwod*Ł 
diubó wciąż jego lewą rękę — łaskawy i 8' 
otwierałem, ja zwykle, lŁty p. LeaYen^ 
w ciągu ostatnich czasów i nie znalazłem ^ ! 
żadne1 zapowiedz- zbliżającej się tragudyt

Człowiek ten kłamał, widziałem to z J u 
ręki skurczonej kouwulsyjnie. cj

— Panie Harwell, musuz pan mieć 
racyę, wed.e własnego zapatrywania, lfeCZ. 
musimy to stwierdzić i w tym celu piZeJr ' 
my korespondencyę p. Leavenworth.

— To zupemie słuszne, macie panowie prtt ■
N a tern zakończyło się przesłuchań11

Eai w cli.
Zrobiłem trzy następujące uwagi: .
1) Sekretarz miał jakieś podejrzenia * 

le  chciał z myśli odognać. ,
2) Podejrzenie to tyczyło się kobiety 3 ^ 

szal bowie u szelest sukni i edgłos cieni 
kroków na scnodach. ,

3) P. Leavenworth musiał otrzymŁy 
jakiś, który, w razie gdyby go odnale210 1 
rzuciłby światło na tę sprawę.

4) Nazwisko Eleonory Leayenworth ^  
chodziło z ust jego z trudnością; miedzi*® 
chłodny wogóle, onazywał pewno wzruaZ0lll‘ 
ilekroć zmuszony był je wymawiać.

IV.
Z kolei przesłuchano kucharkę.
Byia to kobiata otyła, z twarzą czerWO®* 

Wystąpiła napizód z taką skwapliwością ft, z-. 
razem i niepokojem, że zebrani uśmiechnęli 3 
mimowoii.

$

(Ciąg dalszy nastąpił.

U

jakoteż t l e u m  n lre i-ga  czarny, biały kolorowy od 85 ct. do 14.65 (około 240 rozli0211-"'
jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, Diaie i Kolorowe od 45 ct. do zł. 11.65

zl.

d o  z ł r .  4 2 ,7 5  z a  m a t e r y ę  n a  k o m p le t n e  s u k n i e  
T n s s t r y ,  S h a n t i m g l ,

taty od zł.
włos, na suknir

Jedwabne damast;
Jedw materye 
Jedwabne fular;
Jedwabny atłas dla masek 
Jedwabne MerveiJl°ux 
Jedwabne materye balowe

— .65 do 14.65
8.65 

.60 
—.U5 
— .45 
— .35

4?. 75 
8.35 
1.90 
4.15 

14.65

jedwabne bengaliny 
jedwabne granadyny 
Jedwabny Faill frangaise 
J idwabua Surahs 
Jedwaony fular japoński 
Jedwabne Crep dr Chaine

z ł ;— .80
i 1 80 „■ 
zł. 1.45 
ct. 80 „
n 80 h

1.36
za meter

Jedwab Amrares, Merveilleux, 
dwabne kołdry i materye na

je-
Duchesses e ... Cristalliguu, M jirc anbjue, M-taSimte, Martelun«M< 
;horągwic wolne od porta i cła  do domu. — W zory o d w otn i.. — *

„ , ------- - „  , Faoryk

P o le c a  s ię  k u n d e l m in  X - i - v a c Ł ^ r i Ik r a -  S t e o ć L - t e c e ." lś - l le x a .
, ~   \aoki  bahaitek-yi iiidwóinej M M —

AAITt  If.i13 IIfir-nfi\PI ' nrizioln OKORVO z a  TifirnKiim ipnipm ZRTO-

chorągwie wolne od porta 
do Śzwajcaryi kosztują 10 ct. karty 6 ct.

FaoryKa jedwabiu G. Henneberga, w Zuiichu k. i k. dostawca n a d w o n tf

w  e
rozmaite wuoonosct

T u t k i
* dzna- 
fz e n e  
n tta a  
Sami

S W łt eiiiojfzskiejjo
są do na

bycia 
w wszyst- 1 

o1!  kich han-! 
dlach i 

trafikach.

Magazyn mód
z calem urządzeniom j zapa
sami towarów i Ustaloną ary
stokratyczną kllenteią jest do 
sprzedania. Adres poda biaro 
dzienników i ogłoszeń Plohna.

% > & k i b n h a l t t r y i  l i f . d w ó l n t j
uJziela OSOBNO za porozumieniem, ŻBIO 
ROWO w kursach sptcyalnych (dla Pań 
odrębnie), zakłaua„  sięgi, przeprowadza sKoa 
tra informuje L. E. Vełtzó, Brak, wskA 7.

Krynica
Pensyonat Emilii Burzyńskiej, jak 
lat poprzednich, otwarty od dnie, 

lógo  maja.
Zgłoszenia do 15 maja, Kra

ków, Pijarska 9. następnie w K ry
nicy. 2 3

Kantor wymiany c. k. uprz. gdic. akcyj. Bantu hipoteoznogo
kupuje i sp iztdą jt papUry wartościowa monaty po « u s ie  dsiainym  ukjdokłac de ir-m  ula liesąo

iadaaj prow zyl. J*ko dubrą i pewną lokacyę poieea.

'JdfzezegdlrionelO mpdslami kasługi.

4 1/,8/„ listy hipotactns 
5 \ listy h^oteczne premiowane 
5ó'0 listy hipoteczne oez pirmii 
3 %  listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4% *L Banka krajowego 
4 U/S Mety Banku krajowego 
5%  obiigacye komunalne Banku krajowego

4 1/,°/0 pożyczkę krajowy galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową uallcyjrką koronową 
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 %  pozyczkę propinacyjną bukowińską 
4 V / „  pużyozkę węgierskich kolei państ. 
4Va% pożyczkę pioplnacyjną węgierską 
4 %  węgierskie obiigacye Indemnlzacyjne

W nlne posady.
A p t e h u  w Chyrowie, poszukuje do 

brze poleconego magiat.a farioacyi, religii 
rzymsko katolickiej. 1-6

1 Wizelhl* rauty nustryackle i wygieiakie która to p a p l « /  Kant w aymiany Banko hipotacanogo aawsza nabywa
i aprzedaje po ceu«c) najprzyatę imiąiuycb.

UW  AHA.- « hacor aymiany Banku hlputauzoaaro przyjmują od U. T . kupujących waaalkło wylosowana, a 
jo l  płatna mląjjioo »a papier; ła n oso io  v», r id z M  zaprdla kaoouy ta fo ió w k f. baz waaelklego potrą 
cenią, zaś aar- Jso ra, jedyuie :•  potrącaniem laeccywiityoh 1 osatów-

Do afekt J », n których wyeserpałe się k a p o t d o i t z r c z a  ao ryoh arkuszy knponcwyoh, aa z^-rotem koss-
k.ów, która aam yonosi

J A N  I H N A T O W I C Z
poleca niezawodna i wypróbowana 

i  ao d k i  do ^ y t ę p l u i i s  ow odów  d o w o w y e k
mianowicie

F  F- N  I  IŁ I  97 Zlbika antlmoiowe Papier antlmoiowy
do yniazoBani* moli z 
■środkami w suknia oh,
i UbolaaB FlakOu 60 ot. 

6 U I Ł O N

do przoahowy Tcnla 
futer. 

Pudełka 30 oni.

B I E O T O N
wytruwa aawaby, kara- nieaawodnr środę* do 
kouy, Siuuociawuirszrw wytępiania plueaw.

m .
Mieszkania i sklepy

uuypawki, Jta-.duohy,
pi om kI Up, Flkkan 30 et Flaaan 80 o t

P o d  m r a n c y  tę czyste, naturalce 
wina austryaikie, węgierskie, francuskit 
reńskie i szampańskie poleca hau el towa 
rów i(  rzennycb, herbaty, win, delikatesów 
ł ł  ł. B a ż a n t a  Lwów, Halicka 3.

P o g z n k n j ę  d u  k n p n a  realność w 
górach, z pięknym ogrodem i gniotami 
i o -  100 morgów w okolicy K osstaa , Kur 
Żabiego, Delatjna, M ikuliczjna, Nadworr.y 
lub oołocwiny, nad rzeką i w pobliżu wiei 
kiego lasu, albo JOb— 200 morgow lasu 
każdego wieku w lakiem położeniu. Oferty 
* wykluczeniem poś edników pi*yirau,e 
K. He nr ich w Kołomyi 1.3

T u b e r o a y  z Afryki Pearl po 12 c t  
sztuka. P r o « z e k  chemiczny do uzyzmania 
światów, nadawan: i im nadzwyczajnych 
kolorów i wielkości wraz z przepisem pu1 
funt 58 ct. Do owocowych drzew,

l i .  m u - s z k a u u  , 6 pokoi z ku
chnią, stajnią, wozownią, kręgielnią i przy 
rządami do gimnastyki, .pokoje pojedyncze 
lub razem) w urocze,u Jaremczu na sto 
sach szumiącego Prutu, bezsprzi znie w naj- 
lepszcm zdrowornem miejscu i preepysznem 
widokiem są do Wynajęcia. W nu jscu naj
lepsze kąpiele Inform u ziela ttrzemczyK, 
Jaremcze p. Dora. I - i
W  itł « y ui pieznie urządzonym owoc,,gem 
ogrodzie trzy Iii t m  » i t » n e  a s m k t p a r -  
t e r o s w e , mogące także jłużyć ua letnie 
nicszkai.ia, w prześlicznem położeniu u 

stóp W ysokiego Zamku nawprost stacji 
Podzamcze zaraz do sprzedania na ba jz o  
dogodnych warunkach. Hliisza wiadomość 
a i ;a  Żółkiewska 54 na I piętrze. 2-5 >

Ż e g i e s t ó w w Galicji nad Puradem
stacya pocztowi I kolejowa, 

telegraf w miejscu
Najpilniejsza szczawa, żelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecych i anemii. Lekarz zdrojowy Dr. WL- H0JNACKI.
Pora kąpielowa trwa cU 2ugo mija do końca września.
K ąj iele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe

Woda Żeg.estowska ',. V S S T, r 'ki',h

oohranis od moll futr»i 
suknie, pert i  irj, flr*iDd 

l mable Sztuka 8 ot

P r o s t e k  p e r s k i
do wygubiania pobeł 

i t. p.
Paezaa 6, 10 o t  

F—kor kO, 30  ont.

Lwów, sklepy własne : ulica, Kopernika 1. 3, ulica Ha 
licka 1. 11 róg Wałowe, Kraków Sukienmoe 20. i Czer- 

niowce Synek 2.

mam
C e b u lę  m o r s k a

jako najlepszy

^ Poszukuję posady
D k a p e d y t o r  potztowy i telegraficzny 

poszukuj*1 od̂  'g o  czerwca Lr. umieszc t 
nia. Adres Ekspedytor, Andrychów. 1 2  

p o w r ó t  I I  z prowincyi O I wasz kie 
Dorze- * lczi maaseur i nacieracz hydropaiyczny.f  * TT1 i T / i i p l m i i r n  1 O / “I jczek, agrestów, malin, truskawek, funt.Uljjjf Kurkowa 1. 2 C. 

p oazku 65 ct. Ogród Łaj,szyn, Brzeż^nj

„H o te l e a r n i“ f f i ,Ł 5 5 A m
L. 10 ul ca Trybunalski we Lwowie po 
leca widne elegancko urządzone pokoje 
goscinn*. od <»-.* c t .  i wyżej za dobę 
wra* z pościelą. W łasra restauracja w 
miejscu. Uaruga jak najjta.^ar'niejsza.

■ashW I N U W Ł A S N E G O

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. ińobki 
- tego 2 litry opiat, ta  wysfan-em y6 cent. 
B e n a i f y R .  H^rt‘ , właściciel dóbr, zamek 

B a l l t s c h  przy G o n o t t  t z ,  atyryi, 
K u w e r y  angielskie, wszelkie przy- 

bory dla cyklistów, poleca Mikołaj Lud 
wig, Lwów, ul. Halicka 14.

K o w e r  angielski mało używany do 
nabycia w handlu Ed. Hawranka. .  5 

S z p a r a g i  po 2.46 pięciokilowa paczka. 
J ł r j i  i h a  u i a j  . n a  gurska świeża2.2-: 
pięciokilowa przesyłka poleca dwór Łap 
aayn. 1 rzeżan - y-10

iW a  S ą ^ . t . j W y c - .  \V Lubietcaoh 
ą z domy wraz z ogrodami, sadami i bu

dynkami gospodarski :mi no wynajęcia lub 
do sprzeda ia. Blicsze wiadomości zasią- 
gnąć można fi urzędzie pocztowym w Lu- 
bir-ucact koło Stryja. 3 -4

^  ^ * I r .  przcrabian każde najmoc
mej zbite materace (S poduszki). Marc koł
dry przy imuje do pokrycia drelichy i wet- 

:ai e a tlas ,po leca  najtamt Józef dohu- 
ster Lw ów Kopernika 7.

tlo r i> K i> w sk .l N n a i s t a w  Kstrola 
Luu ? i  3, i  daje G  wiaaomości, że otwo
rzył obok swego składu fortepianów, kład, 
wszelkich instrumentów muzycznych ’ i itkun! 
Ceny fabryczne.

P o c z i j w e  torby dla posłańców po 
u  6, 7 do 8 w glown/m  składzie przybo- 
row podróżrych f  awla Langnera, ..wow
ul. Halicka 1 6 . ________________ j

'£t p o  n o d a  przeistoczenia handlu, zu
pełna w ysprzedaż niżej

S l .s g i - s ie r  farmacyt, starszy, z 5 leciem, 
poszukuje pomady od l lipca w aptece. 
Zgłoszenia pod W  P, „Apteka“ w Mu
szynie ________ ____ 1— 3

H i e r o w u i k  wa sztatu ślusarskiego, 
z dziesięcioletnią praktyką fabryki O. k 
Dworu Wiedeńskiego, ora: monter do usta
wiania maszyn stolarskich. L. B Berno
Burgergasse Nr. 44.__ ______________ 1 - 3

i i t ą i i - u  ekonomiczny, kawaler, uczeń 
akademii rolniczej Wiedeńskie! z 14 letnią 
praktyką, obzna omiony z różnemi gałe 
ziami gojpodarstwa, mogący sie powołać 
na rekomendacje właścicieli dóbr więk
szych wzorowo prowadzonych w zachodniej 
Galicyi, po zukuje posady w większym 
majątku W  razie potrzeby może złożyć 
kaućyę. Łaskawe oferty przy muje «. grze
czności pan Wejdą urzeun b KraLo it r ie g c  
towarzystwa ubezpieczeń, Lwów Syks'u*k» 
1 64, 9 -I0 _

Poszukują posady.
Mam praktykę handluwo-asse 'uracyjną. 

jestem bucoaiteretn i dobrym korespon
dentem polskim i niemieckim. Wymacania 
dość ski mne. A lres N. Bla-i stein przez 
adres p. Morećkńsge Tarnopol. 2-3

a> w-z:
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C. Kapane Lwów, Gródecka 25
Główny skład Rowerów.

Kretzschmar et C. 
Dresden.

BaylisB Thomas et C 
Coventry,

gas
Obficie zaop-trzony skład wszelkich części s’ ładowy th i przybo- 
rów. Najtrudniejsi e napiawy uskuteczniają się w własnym war- 

stacie jak  najrychlej i tanio.

O Ł »  e>
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nąj3knttozniejszy środek do t r u c ia  * * o #  
r ó w  1 m y s ły  poleca

I /I M lA t N A  L O K A L U .  Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanu znych

B E N E D Y K TA  *U P E R N 'C K IŁ G G
podi'„Kcperm kiem ‘-

ALOJZY HUBNER, Lwdw Rynek 38.

Chorym i Rekonw£tasceritom!

G A L I C Y  JH sd .
BANK KHEdYTOWY

przyjmuje wkładki
na

JS n  s i ą ż o c z k
oprocentowuje takowe

Kupno i sprzedaż
JC M > » A r c *  *K pod Przemy dana ni jest 

Każdej chwili d sprzedania. M. 8. poste
restante Przemyślany._________________1-3

ł L - r t e o i  n a  krótki, w składzie Karola 
M jreckiego, -w ów , Eaton go 78. 1-3

*  u p . ę  kamienice intratną o duży. h 
pokojach, pierwszeiistwo z ogrodem. K a 
mienica, poste rentante lw ów . j - i

 i .
piątrowa z oiicyną, staju a n . na 9 koni i 
f» krów z obszen ym ogrodem jest do 
sprzedania lub z 46 morgami pola do wyna
jęcia. Bliższa wiadomość w biurze p. Plobna.

H alicki 1. t n a p rtcc iw  Banku H ipotecznego 
P o cenach najtańszych w wielkim  w yborze okulary, 
c « ik ie r y ,  lornety, barometry, c iep łom ierze. Repa- 
racye n a jiych lej i najtaniej. Urządzenie dzw onków  
elektrycznych . iSamówlenla z prow incyi odw rota:e. 
A dres: Optyk K opernicki, L w o\t plao Halicki 1; 1.

« *  p  t c j &  a

wszystkie1- artykułów snajdujących dę 
w an ilu Edwarda acnillinga we liYowie 
oi. HaU ika 16. 7-10

.- realna w Krakowie 
cen fabrycznych rzu do sprzedania.

położona, na Kaźmie- 
Bliższa wiadomość u

Wgo Dra Skalskiego w Samborze
A  o w e  -ramienice lub parcele do sj rze- 

dania, Piekarska 21.

! Przed kuracyą w Gleithenbergu! *
poleca się jako środek leczniczy nader skuteczny

CjJlei c lie u  b e r  Nb i

wU
%

&M
a
*
H
U

Z d r ó j  K o u s t i i i i l y n J i .
W e Lw ow i“  do nabycia u E. Mendrochowicza .Rynek 4 i  
i Jagiellońska 6 jak i wszystkich aptekach, handlach w ud 

mineralnych i większych sklepach. 1-3
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MMMMMM****

większy młyn lurbiiiowo-wsicowy
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a

od 13 marca 1896 w Nowej Grobli 
pod Jarosławiem, przy stacji ko

lei Jarosławsko Sokalskiej.
F  O  L .  W  A  R  K
mający 390 morgó\. d a  n y i l k i e r z ś  

w i e n i a  od 1 lipca b r. 
Zgłoszenia przyjm uj' Zarząd dóbr 

JWHr. Stefana Zamoyskiego w Wysocku 
o. p. Surochów. 1— 4

WINA BECZKAMI
oferujemy p r o * t o  u d  p r iid u ce n -
t ó w  Samorodne po 70, 80, 90, 
100 złr. i wyżej za beczkę o 135 
litrach, inne wina (więcej kwasko- 
wate) od 24 ct. za htrę. Cena ro
zumie się na miejscu prudukcyi. 
Przy samorodnych beczkach nie 
zalicza się, przy innych po cenie 

kosztów.
Zamówienia przyjmuje :

Ojfukcya „Narodnej Tortiowli"
we Lwowie.

0. T. Winklera Syn
we Lwowie ul. Teatralna 7

poleca

Farby olejne
w najlepszym pokości6 tarte do 
malowania domów, dachów, sprzę
tów, ogrodzeń itp. taniej i lepsze 

niż wszędzie.

„CURZ0LA ‘ (3lut*ein) czerwone dalmatyńskle cierpkawe but. 60 
„PROsEGDO" bitłe sloflk, iu||utkie w smaku jak Bordeaux but. 65 c, 
,V3DlłZL* białe, słodkarto cierpkawe nadzwyczaj don-e but t>0

i» a  moje p trtrtd i.iu e  d#t tn a ty u s k ie  są dla starszych id zlL  
przeciw nieaokrf wnoscl, osłabieniu i cnronicmemu katarowi iołau ’
jak najlepiej zalecane, również pomagają regularnemu odżywi8,11 

ciała i trawieniu poleca handel win i delikatesów
M .  B  A  L ,  A  S  A

•*60 uitoy raźmie^zowokiej i Brajerawskiej we Lwowie- >

Maszyny do szycia
tylko z najlepszych labryk, sprowadzam 

pełnemi wagonami.
Na składzie jest zawsze 200 maszyi 

do wyboru, na iaty miesięczne po 4 złr 
lub gotówką 10 pr? taniej.

0 9  P f o s ^ ę  ż ą d a ć  c e a n ł k i .

Józef Iwanicki
mechanik I specjalista, Lwów, Hutet.

MIÓD PANIEŃSKI
dw.i tsięcloiemi

odznaczony aotym medaiem na Wystawie 
Krajowej, tudzież uznany przez najznako
mitsze osobistuści za baruzo dobry óroaek 
niezawodny w osłabienia nerwowew i prze
wozów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów, 
podtrzymujący zórowycK J  e d u a  f l a s z  
ka szaupaiislia 1 zir. 1U ct, 
(dvie flaszki idą na paczkę 6-feil rwą. Na- 
by można w  A d m i  I i
alka, Lwóa. *1 Łyczakuwski 

l in b a  93 .

Firma

Wili  Czujij
Lwów, Żółkiewska i. 2.

z n i ż y ł a  ceny
wszelkich

Udpowiedziau'^ redaktor L u d w ik  Y U a to w ik i-

liuboty ręczne
w najnowszym guście, na pluszu, 
suknie, łucie, kanwie, congres, tal 
zaczęte jak i wykończone w naj
większym wyborze po cenach naj

niższych

Mikołaj Ludwig
Lwów. ul. halicka 14

W  me dziele i święta magazyn 
zamknięty. _________________

Farb, lakierów, p°' 
kostów i materyah

Nawet prywatnym odbił
przy większych zamówieniach Z®
czny rabat.

J Ł M
j \ a / .v s

jT jubiler i *^otnik< D
ws LwowitpkfeC MarjacW 
polecu nwój bogąti z*- 
upatrzon' ■ skład wy r° ■

>ów 'ab lorskicl, uo-
ty co i «ri brnycr ujjęsw'-'jx»jUiLj*ycb

owsoht

Eapier i  f&bryki Hrad Fijahrowiktof w Bi ale Z drukarni nar. W. Man**«Vi#jgr«. Zarsfdoa w HMak.


